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Wskazania „Czasu
i. Czas", odrodzony i odnowiony na 

gruncie warszawskim, jest ze siebie 
zadowolony. Ma zresztą ku temu 
pewne prawa; stał się istotnie .pismem 
wyjątkowo ciekawem i wyjątkowo 
samodzielnem. jak na  uczestnika pra­
sy. ..sanacyjnej". Bo „Czas" wziął na 
siebie rolę „opozycji rzeczowej", „opo 
zycji jego królewskiej mości". „Czas" 
krytykuje niekiedy nawet wcale z ja­
dliwie Wypowiada poglądy bardzo 
surowe na temat Klubu B.B.WR. Po 
słowie opozycyjni cytowali w prze­
mówieniach niektóre artykuły „Cza­
su". I „Czas" wyciągnął stąd dale­
ko idące wnioski:

„Wojowanie opozycji „Czasem" o- 
znacza przejście od opozycji zasadni- 
ozej do opozycji rzeczowe)..."

Następuje wyjaśnienie:
„Czas" nie żąda usunięcia „sanacji'. 

Wręcz przeciwnie... Nasz program się 
streszcza w słowach: niech BB rządzt. 
Ale niech rządzi dobrze"

Po tern ostatniem „drobnem" za­
strzeżeniu otrzymujemy końcowe wska

„...jeżeli utrzymacie się na drodze 
spokojnej, rzeczowej krytyki, to się 
uratujecie"...

Dziękujemy za życzliwą radę i... 
wartoipoświęcić kilka słów „rzeczo­
wej" ocenie wywodów przytoczonych.

- Co to właściwie jest „rzeczowa kry­
tyka"? Parę przykładów.

Swego czasu szereg klubów dawne­
go,.Centrolewu" zgłosił w Sejmie in­
terpelację w sprawie pobytu kilku 
znanych polityków polskich w Brze­
ściu. Interpelacja zawierała nazwi­
ska, daty, dokładne opisy faktów. P. 
Sławek zakomunikował w odpowiedzi, 
że „sadyzmu w Brześciu nie było". 
Która z części tego dwugłosu wydaje 
się redakcji „Czasu" więcej rzeczową?

Ostatnio tow. Al. Bień opowiedział 
na Komisji Budżetowej Sejmu wiele, 
wiele zdarzeń z terenu Zagłębia Dą­
browskiego; każdy szczegół miał za so 
bą dokument. I o policji w Zawier­
ciu, i  o  wyborach samorządowych, i o 
„sprostowaniach urzędowych'**... Co 
brzmiało rzeczowiej, —  beznamiętne 
pasmo faktów tow. Bienia, czy... ofi­
cjalny optymizm?

Ja  sam, również w Komisji Budże­
towej, pozwoliłem sobie zadać Mini- 
sterjum Sprawiedliwości dwa rzeczo­
w e —  sądzę — pytania: 1) jaki prze­
pis Konstytucji zezwolił na powoła­
nie do życia Berezy Kartuskiej ? 2) ja ­
ki przepis prawa zezwala na interpre­
towanie czyjegoś podpisu, jako „sze­
rzenia fałszywych pogłosek, mogących 
budzić niepokój publiczny"?

Istotpa j  szakże różnica pomiędzy 
naszym poglądem na sytuację, a  po­
glądem „Czasu" leży gdzieindziej. 
„Opozyc/a zasadnicza" ma zawsze 
podstawy rzeczowe, ale ma — oprócz 
tego —. coś znacznie większego: ma 
zasady Gdyby w  Polsce zabrakło 
grona iudzi, dbających o idee i zasa­
dy, gdyby wszystkich zalała fala opor­
tunizmu, tobyśmy byli krajem bezna-

Z. P. P. s.
Posiedzenie plenarne Z. P. P. S od­

będzie się w piętek, dnia 1 lutego o g. 
1 pp. punktualnie. Posiedzenie Prezy­
dium tego samego dnia o g. 12 m. 30.

dziejnym. Nowa redakcja „Czasu" 
powołuje się na tradycie „stańczy­
kowskie". Dlatego przytoczę przykład 
dla niei zrozumiały: „stańczycy" oce­
niali w latach 1916—1917 zwycięstwo 
mocarstw centralnych, jako pewnik 
niewątpliwy; ofensywa Brusiłowa za­
wiodła; front rosyjski pękł: F-ancja

Demonstracyjny strajk powszechny w Okręgu Łódzkim
70.000  robotników porzuciło solidarnie pracę

W dniu wczorajszym w Łodzi i w o- 
kręgu łódzkim odbył się jednodniowy, 
demonstracyjny strajk w przemyśle włó­
kienniczym.

Strajk objął prawie wszystkich zatru­
dnionych robotników. Od wczesnego ra­
na na fabrykach czuwały komisje straj­
kowe, które pilnowały, aby na terenach 
fabrycznych nie było żadnych prowoka- 
cyj i żadnych prób łamistrajkostwa- 
W Łodzi unieruchomione zostały cał­

Przed wizyta londyńska

Fala pesymizmu w Londynie i w  Paryżu
W związku ze zbliżającą się wizytą 

ministrów francuskich prasa londyńska 
zaznacza, że jest rzeczą małoprawdopo- 
dobną, aby Anglja wzięła na siebie no­
we zobowiązanie na kontynencie euro­
pejskim. Sprawa zniesienia klauzul woj­
skowych Traktatu Wersalskiego będzie 
niewątpliwie omawiana, ale nie stanie 
się punktem centralnym rokowań lon­
dyńskich. Przeważa zdanie, że rząd an­
gielski wypowie się przeciwko rozsze­
rzeniu zobowiązań, wynikających z u- 
kładów locameńskich, przedewszyst- 
kiem w dziedzinie wspólnej akcji w po­
wietrzu. Co się tyczy Austrji, to Wielka 
Brytanja jest gotowa do udziału w kon­
sultacji na wypadek zagrożenia niepo­
dległości republiki austriackiej.

Korespondent dyplomatyczny „Daily 
Herald" zaznacza, iż w ciągu ostatnich 
10 dni stanowisko Rządu francuskiego 
stało się bardziej nieustępliwe Minister 
Laval podczas swego pobytu w Londy­
nie odrzuci propozycje, zmierzające do 
uznania zbrojeń niemieckich Francja 
stoi na stanowisku, że Rzesza musi zgło­
sić swe przystąpienie do paktów wscho­
dniego i dunajskiego, oraz powrócić do 
Genewy, o ile pragnie, aby jej postulaty 
w dziedzii.ie zbrojeń były rozpatrzone. 
Kwestja równości zbrojeń iest ściśle zwią 
zana z zagadnieniem bezpieczeństwa. 
Rząd Wielkiej Brytanii nie może jed­
nakże zaciągać żadnych nowych zobo­
wiązań w Europie. Korespondent uwa­
ża, że pertraktacje londyńskie mają ma­
ło widoków powodzenia.

Sprawozdawca dyplomatyczny „Daily 
Telegraph” twierdzi, że ambasador an­
gielski sir George Clerk wręczył w so­
botę Rządowi francuskiemu pięciostro- 
nicowe memorandum, które zawiera o- 
pinję Rządu angielskiego w sprawie zbro 
jeń. Jest rzeczą mało prawdopodobną, 
aby gabinet londyński przyjął postulaty 
francuskie w dziedzinie bezpieczeń­
stwa. (ATE).

W prasie francuskiej naogól panuje 
zdanie, że nie można zbyt wiele oczeki­
wać od rokowań, które mają być prze­
prowadzone w stolicy Anglji.

Korespondent londyński „Petit Pa- 
risien" przestrzega przed zbytnim op­
tymizmem, panującym w pewnych ko­
łach paryskich i stwierdza że nadzieje 
na przymierze z Anglią są całkowicie

! „Matin" zaznacza, że układ w spra- 
• wie bezpieczeństwa jest według kon- 
’ cepcji angielskiej końcowym etapem ro­

I I

była wyczerpana; Serbja runęła; Ru- 
munja runęła...

I... przyszedł listopad r. !918.
Stąd nauka moralna: zdarwiją się

stanowiska „rzeczowe", którym za­
przecza boleśnie... rzeczywistość.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

kowicie największe fabryki włókienni­
cze, jak: Scheiblera i Grohmana, Geye- 
ra, Leonarda, Alaare, Desyrmont, Ma- 
nul, Widzewska Manufaktura, Eiserta, 
Rosenblata, Szteinerta, Pnlle'a i L d.

Strajk objął przeszło 90 procent ro­
botników. Strajkuje zgórą 70 tysięcy ro­
botników.

Przebieg strajku jest spokojny. Jak 
zawsze w czasie akcji strajkowej, tak 
i wczoraj policja przeprowadziła szereg

kowań, których wynikiem będzie uzna­
nie zbrojeń niemieckich. Rozszerzenie 
zobowiązań, wynikających z układów 
łooarneńskich mogłoby nastąpić jedynie 
po zwolnieniu Niemiec z części piątej 
Traktatu Wersalskiego. —

„Echo de Paris" donosi, że punkt wi­
dzenia Rządu angielskiego na zagadnie­
nia rozbrojeniowe został sprecyzowany 
w memoriale, który ambasador Clerk 
doręczył w sobotę min. Layalowi. Dzień 
nik krytykuje metody Mac Donalda i 
Simona, który nie widzi innego środka 
przeciw naruszaniu układu wersalskie­
go przez Niemcy, jak tylko zawarcie

Półurzędowa deklaracja
W ielkiej Brytanji
jący komunikat, ujmujący zwięźle cel 
wizyty premjera Flandina i  min. La-

„Podczas gdy Rząd brytyjski nie usta 
lii ieszcze definitywnie swych wnio­
sków do rokowań z premierem Fląndi- 
nem i min. Lavalem, wiadomo jest je­
dnak. że z brytyjskiego punktu widze­
nia głównym celem dyskusji musi być 
nadanie żywotności porozumieniu ge­
newskiemu z 11 grudnia 1932, podpisa­
nemu przez W. Brytanję, S t  Zjednoczo­
ne, Francję, Niemcy i Wiochy. Przecią­
gająca się niezdolność państw, biorą- 
cycn udział w Konferencji Rozbrojenio­
wej do wypracowania uzgodnionego pla 
nu, zawierającego zarówno bezpieczeń­
stwo ;ak i równouprawnienie, doprowa­
dziła do ustąpienia Niemiec z Genewy. 
Odtąd trwa „impas” wskutek nalegania 
Niemiec, że nie mogą powrócić do Ge­
newy, dopóki równouprawnienie nie bę 
dzie im przyznane w praktyce oraz 
wskutek domagania się rządów francu­
skich, by Niemcy powróciły zanim kom 
oletny system bezpieczeństwa będzie 
mógł być omawiany. Pogląd Rządu bry 
tyjskiego polega na tern, że te powiąza­
ne pomiędzy sobą i wzajemnie od sie­
bie zależne zagadnienia muszą być dy­
skutowane i załatwione jednocześnie",

Zdaie się, Iż za powyższym komuni­
katem „Tmes" kryje się dążenie Rządu 
brytyjskiego, o którem obecnie mówi 
się w Londynie, a mianowicie, że Rząd 
brytyjski pragnie niezadługo zwołać do 
Londynu konferencję 5-ciu mocarstw,

Zwycięstwo doktryny Monroe‘go

Senat St. Zjednoczonych
odrzucił przystąpienie do Hagi

tatecznem glosowaniu Senat St. ści w Hadze. Wynik głosowania wywo­
łał prawdziwą sensację i jest szeroko 
komentowany.

Przebieg samego głosowania zawiera! 
interesujące momenty. Dla przyjęcia 
wniosku rządowego potrzebna była kwa­
lifikowana większość 2/3 głosów. Tym­
czasem wniosek uzyskał zaledwie 52 
głosy przeciw 36.

Przed ostatecznem głosowaniem w 
sprawie całości wniosku, które wypadło 
tak nieoczekiwanie, Senat przyjął wnio 
sek, zgłoszony w porozumieniu z pre­
zydentem Rooseveltem. domagający się 
od Rządu, by przed oddaniem jakiego­
kolwiek sporu do Hagi, Rząd amerykań­
ski starał się nawiązać rokowania ze 
stroną przeciwną.

Odrzucenie wniosku o przystąpienie 
Stanów do Trybunatu Haskiego w du­
żej mierze należy przypisać specjalnej 
akcji senatorów Boracha i Johnsa, któ­
rzy argumentowali w ten sposób, że 
skoro Trybunał Haski podlega Lidze Na 
rodów, to przystąpienie Stanów Zjedno­
czonych do Trybunału byłoby krokiem, 
mogącym wpłynąć na angażowanie się 
Stanów w politykę europejską i przy­
stąpienie do Ligi Narodów. W tym wy­
padku zdaniem obu senatorów. Stany 
Zjednoczone straciłyby swą dotychcza­
sową rolę arbitra w zagadnieniach mię­
dzynarodowych. (PAT.).

Japonja i Z.S.S.R.
(Od własnego korespondenta),

W Paryżu zapewniają, że Francja i 
Wielka Brytanja, otrzymały od Rządu 
japońskiego zapewnienie, że polityka 
japońska nie zmierza w żadnym sensie 

-- zbrojnego z ZSSR. i że 
możliwość takiego konfliktu nie wchodzi 
wcale w rachubę. Japonja liczy na po­
kojowe i pojednawcze uregulowanie 
wszelkich spraw spornych z  ZSSR.

aresztowań. Aresztowano kilkunastu 
robotników. Między aresztowanymi znaj 
duje się tow. Stawiński, wice-przewodni 
czący łódzkiego OKR. PPS.

W godzinach rannych do akcji straj­
kowej przyłączyli się robotnicy pończo- 
sznicy, jedwabnicy, pluszownicy, sznu- 
rowadlarze, oraz na znak solidarności 
ze strajkująceroi robotnikami włókien­
niczymi, porzucili pracę robotnicy me-

konwencji rozbrojeniowej, opartej na 
deklaracji z dnia 11 grudnia 1932 roku 
o równości Niemiec i uchylenie klauzul 
wojskowych Traktatu Wersalskiego. 
Prasa francuska mówi wiele o gwaran­
cjach, lecz należy stwierdzić, że memo­
randum angfalskie z dnia 26 stycznia po­
mija tę sprawę milczeniem. Flandin i La- 
val będą musieli przedłożyć w Londy­
nie memorandum, zawierające kontrpro­
pozycje francuskie. Jest rzeczą możli­
wą. że Rząd francuski będzie musiał sta 
nać na stanowisku wyłuszczonem w no­
cie ministra Barthou z dnia 17 kwietnia 
ubiegłego roku. (ATE.).

które podpisały porozumienie genew­
skie z 11 grudnia 1932 r„ by w tem gro 
nie odnaleźć wyjście z impasu. (PAT).

Jak proletariat Austrji
uczci pierwszą rocznicę powstania lutowego

Dnia 12-go lutego mija rok od wybu­
chu powstania w Austrji. Socjaliści, ko­
muniści i „Szucbnnd" wydali odezwę, 
nawołującą robotników do uczczenia 
rocznicy w sposób następujący:

12-go lutego — STRAJK ELEKTRY­
CZNY: od godz. 7 do 10-ej wiecz. nie

Utartym szlakiem

Reakcja h iszp ań sk a  
zwraca majątki dynastji królewskiej

Komisja finansowa Kortczów uchwaliła 
projekt zwrócenia członkom byłej dy- 
nastjł królewskiej skonfiskowanych ma. 
jatków z wyjątkiem zapisanych na imię 
byłego króla Alfonsa XI1L (PAT.).

Fakt, podany w depeszy P.A.T., jest 
typowy i symboliczny Reakcja hiszpań­
ska już s:ę umizga do obalonej dynastji. 
Niebawem I b. król Alfons XIII, słynny 
ze swoich spekulacyj finansowych, odzy.

Prasa sowiecka, komentując ezpose 
Molotowa na kongresie Sowietów szcze 
gólnie podkreśla jednak wzrost zagroże­
nia ZSSR: przez Niemcy i Japonię, ak­
centując znaczerjie zbliżenia francusko- 
sowieckiego i opór Niemiec w kwestji 
Paktu Wschodniego, na którego podpi­
sanie Sowiety bardzo nalegała (PAT.).

palić świateł elektrycznych!
12, 13, 14-go lutego — ŻAŁOBA PO­

WSZECHNA: unikać wszystkich miejsc 
rozrywkowych, jak kina, teatry i L p.

DEMONSTRACJE przeciw dyktatu­
rze faszystowskiej.

ska utraconą część kapitałów. Część 
główną tych kapitałów b. król zapobie­
gliwie ulokował zawczasu poza granica­
mi ojczyzny.

BADANIA W ASTURJL 
Minister sprawiedliwości wydelegował

osobnego sędziego do Asturji dla prze­
prowadzenia śledztwa, wobec skaig na 
złe obchodzenie się z aresztowanymi za 
udział w ostatnich rozruchach rewolu­
cyjnych. (PAT.,.



Nacisk podatkowy i praktyki sekwestratorów
B u d że t M in. SK arbu w  K om isji se jm o w ej

We wtorek na posiedzeniu wieczor- 
nem Komisji Budżetowej, o którem pi­
saliśmy już wczoraj, odbyła się dysku­
sja nad budżetem Min. Skarbu.

Pos. Rybarski (KI. Nar.) zwraca uwa­
gę na przesunięcie się w ciągu osta- 
tnoih lat oszczędności z instytucyj pry­
watnych do instytucyj publicznych. Wy 
twarza się więc stan rzeczy, że pienią­
dze. lokowane przez drobnych kapitali­
stów oraz powstałe z drobnych oszczę­
dności, idą na zasilenie wielkiej wy­
twórczości państwowej i prywatnej. 
Cierpi na tem drobna wytwórczość.

Dalej zwraca mówca uwagę, że refor­
my podatkowej dotychczas nie przepra 
wadzono, jakkolwiek ministrowie Skar­
bu obiecywali jej przeprowadzenie. W 
latach dobrych reformę odraczano, po­
nieważ podatki regularnie wpływały i 
nie było naglącej potrzeby. Obecnie 
słyszymy, że okres kryzysowy nie na- 
daje się na przeprowadzanie reformy. 
Tymczasem zasadnicza reforma podat­
kowa jest niezbędna do odbudowy go­
spodarczej.

Pos. Langer (Klub Lud.) mówi o nie- 
sprawiedliym wymiarze podatku, fory- 
lującym wielkich kapitalistów a niellto- 
ściwym wobec małych gospodarstw 
wiejskich. Mówca przytacza fakty.

Przechodzi następnie do omówienia 
prakiyk sekwestratorów i nazywa ich 
„hordą", przeciwko czemu protestuje 
przewodniczący. Na wsi powiadają, że 
gdzie sekwestrator przejdzie, tam tra­
wa n:e rośnie Fiskalizm nie może być 
mitologicznym Chranosem, pożerającym

W dalszym ciągu mówca przytacza 
wypadek, do pewnego bogatego obszar 
nika podczas przyjęcia, na którem byli 
obecni dygnitarze, przybył sekwestra­
tor. Za to odprawiono go i obecnie jest 
bez posady.

Pos. Mledziński: Jeżeli to jest prab- 
da, to jest skandal, nie chce mi się w to 
wierzyć. Prosilibyśmy o konkretne

Pos. Langer: Opieram to, co mówię 
na słowach księdza Olesińskiego, stare­
go legionisty, który niŁc, jako koledze 
szkolnemu, rzecz tę opowiedział.

Pos. Rottenstreśch również przytacza 
szereg wypadków niesprawiedliwego 
wymiaru podatku, lecz nie wini za to 
aparatu, ale system.

Pos. Minkowski broni wielkich kon­
cernów przed zarzutem forytowania ich 
przez władze skarbowe. Stwierdza 
wzrost podatków bezpośrednich w po­
równaniu z wzrostem podatków pośred 
niob, co oczywiście przypisać należy 
spadkowi konsumcji szerokich mas przy 
jednoczesnem podwyższeniu podatków 
pośrednich, o ozem oczywiście p. Min­
kowski nie wspomniał.

I  ten mówca jest przeciwny nacisko­
wi fiskalnemu oraz nowym podatkom, 
w  miejsce czego radzi sięgnąć do re­
zerw społecznych „w rozumnych grani-

Pos. Rymar również wylicza szereg 
iaktów z naszej praktyki biurokratycz-

Pos. Hutien Czapski (BBWR.) przy- 
znaje, iż skoncentrowanie wszystkich 
egezkucyj w rękach skarbowych wyka­
zuje poważne braki.

Powszechny Zakład Wzajemnych U- 
bezpięczeń w roku 1934 na terenie 
dwuch ubogich woewództw: wileńskie­
go i nowogródzkiego rozesłał około 
miliona upomnień, co licząc po półtora 
złotego za jedno upomnienie, stanowi 
dodatkowe obciążenie tych województw 
o półtora miljona złotych. W jednym 
powiatowym urzędzie skarbowym na 
tymże terenie była chwila, gdzie tych 
upomnień było 220 tysięcy, a więc mia­
ło to pociągnąć za sobą dodatkowe

Wojna chińsko-japońska

Japonia zapowiada zgodę
z N a n tlin em

Poseł japoński w Chinach Arijoszi po 
dwugodzinnej rozmowie z prezydentem 
Rządu nankińskiego Wang - Czing - 
Wei, oświadczył, że można spodziewać 
się przyjaznego zakończenia wszystkich 
sporów chińsko - japońskich. Zatarg o 
Czahar należy uważać za incydent lo­
kalny. Arijoszi odbył wcozraj rozmowę 
z marszałkiem Czang - Kai - Szekiem. 
(PA i.).

ROKOWANIA.
Główna kwatera armji japońskiej u- 

waża, iż na granicy Dżehol panuje obe­
cnie zupełny spokój, zachodzą jedynie 
drobne starcia o charakterze zupełnie 
lokalnym. Dnia 1 lutego w Taktanie na 
granicy Dżeholu mają się spotkać przed

świadczenia na sumę przeszło 300 ty­
sięcy złotych, gdy dla określenia stanu 
zamożności tego powiatu należy uprzy­
tomnić sobie, że płaci on podatku grun­
towego wszystkiego 60 tysięcy złotych.

Na środowem posiedzeniu Komisji

M ow a m in istra  SR arbu  
Polityka budżetowa. Reforma podatkowa. 
Skargi na egzekucje podatkowe

— Minister na wstępie zaznaczył, że 
pójdzie na wzorem referenta i kolejno 
omawiać będzie funkcje ministra skar­
bu, a więc: 1) działalność ministra w 
tym kierunku, aby nie dopuścić do te­
go, by narastały nowe wydatki kosztem 
Skarbu Państwa, 2) działalność, jako 
regulatora lub kierownika polityki kre­
dytowej Państwa, 3) działalność podat­
kową. Konstatuje, że z ogólnym uzna­
niem spotkało się zapatrywanie refe­
renta, aby ministra skarbu wyposażyć 
w atrybucje sprzeciwiania się i niedo­
puszczania do jakichkolwiek wydatków 
bez iego zgody. Minister stwierdza, że 
de lacto atrybucje takie posiada, gdyż 
jako cztcnek Rządu może wyrazić swo­
ją zgodę lub też sprzeciwić się jakim­
kolwiek nowym ustawom, któreby na­
kładały jakieś nowe wydatki na Skarb 
Państwa, a pozatem asygnuje kwoty po 

' trzebne poszczególnym resortom. Oczy­
wiście przy zrozumiałym partjotyzmie 
poszczególnych kierowników resortów, 
aby -aknajszerzej i najlepiej urząd swój 
sprawować, doprowadzać to może i do 
prowadza do pewnych konfliktów, ale 
zdanie ministra skarbu musi w tym 
wypadku być decydujące. Polityka bud 
żelowa Rządu jest ostrożna, a  najlep­
szy dowód tego tkwi w tem, że nie do­
prowadziła ona do żadnych zaburzeń 
naszej waluty, że waluta nasza jest 
trwałą i  silną, do czego przedewszyst- 

| kiem przyczynia się zrównoważony bud
żet Państwa.

W polityce kredytowej, jeżeli chodzi 
o PKO., to jedynie w bardzo małych ra­
mach dopuszczalny jest redyskont wek 
sli i to weksli handlowych, przyiczem 
mowy być nie może o czynieniu tego w 
większych rozmiarach.

Minister w niczem nie zmienił swego 
zapatrywania, wyrażonego jeszcze przed 
wejściem do Ministerjum Skarbu, a na­
stępnie jako podsekretarza stanu i

Walka robotników Chodzieży
(Teiefonem).

W dniu wczorajszym w tabryce fa­
jansu Stanisława Mańozaka w Chodzie­
ży, wybuchł strajk. Również i robotnicy 
fabryki porcelany w Chodzieży przy­
stąpili do akci.

W obydwu fabrykach w strajku oku­
pacyjnym trwa z górą

200 robotników.
JeśK chodzi o fabrykę fajansu Man- 

czaka, jest to już
drugi strajk 

w tym miesiącu.
Tym razem robotnicy mieli do czy­

nienia z wyraźną prowokacją ze strony 
spółki dzierżawnej, która nie wypełniła 
warunków umowy.

Likwidacja ostatniego strajku nastą­
piła na skutek cofnięcia wypowiedze­
nia i  przyznania przez władze nadzor­
cze pożyczki na cele uruchomienia fa-

Do dnia dzisiejszego miasto, które 
jest udziałowcem w stosunku 53 proc, 
i w rękach którego spoczywa kierow­
nictwo fabryki nie pod!ęło pożyczki

stawiclele armji japońskie! i wojsk chiń 
skich w celu kontynuowania rokowań.

(PAT).
WYBUCH AMUNICJI MANDŻUR­

SKIEJ.
Jak donosi prasa chińska przed kil­

koma dniami w Czing - Hau w wojsko­
wym mandżurskm składzie amumej. 
wydarzyła się eksplozja, która pocią­
gnęła za sobą groźne skutki. Wszystkie 
domy znajdujące się w pobliżu składu 
amunicyjnego zostały zniszczone. Eks­
plodująca amunicja zabiła 11 osób. Kil­
kunastu żołnierzy, jak również kilka­
naście osób ludności cywilnej odniosło 
ciężkie rany. Akc;a ratownicza trwała 
przeszło półtora dnia. (PAT).

przemawiała posł. Peplowska (KI. 
Nar.), występując w obronie własności 
nieruchomej.

Po niej mówił pos. Czernichowski z 
BBWR. W końcu zabrał głos min. 
skarbu p. Zawadzki.

stra skarbu, że system podatkowy uledz 
winien gruntownej zmianie, że jednak 
musi się to stać w odpowiednim czasie 
przy odpowiednich warunkach. Kooiecz 
ną do tego jest przedewszystkiem stabi­
lizacja stosunków. Rząd też przygoto­
wuje pewne projekty, które służyć mają 
do usunięcia najbardziej szkodliwych 
stron obecnego systemu. Pierwszy pro­
jekt dotyczy zmiany ustaiwy o podatku 
gruntowym, a  rozpoczęte są prace, do­
tyczące zmiany ustawy o podatku docho 
dowym. Słyszałem—powiada minister— 
zewsząd skargi na wymiar i sposób ścią­
gania podatków. Nie ulega żadnej kwe- 
stji, że skargi te w pewnej części są uza­
sadnione, choć w wielu wypadkach prze 
sadzone. Gotów jestem pociągnąć do od 
powiedzialnośoi i ukarać tego funkcjo­
nariusza państwowego, który nadużył 
ustawy, o  iie otrzymam konkretne dane. 
Na ogólnikach oprzeć się nie mogę. Ró­
wnocześnie jednak stwierdzam, że w 
bardzo wielu wypadkach zarządzone do 
chodzenie na podstawie opisanych w 
prasie faktów nadużyć wykazafy nie- 
zgodność z faktycznym stanem rzeczy i 
doprowadzały do zupełnego uniewinnie­
nia danego funkcjonariusza.

Minister przyznaje, że personel w du­
żej swojej części nie odpowiada tym-wa- 
runkom, jakie stawiać należy persone­
lowi. Ale aby doprowadzić do dobrych 
stosunków między władzą podatkową 
a społeczeństwem, nie można składać 
oałej winy na wftatfze. Także i społe­
czeństwo winno osiągnąć ten poziom 
moralny, który konieczny jest do koor­
dynowania tej władzy ze społeczeń­
stwem. Podatnik, który regńlamie płaci 
swój podatek, nigdy nie ma konfliktu z  
władzą podatkową.

Budżet przyjęto w drugiem czytaniu 
z poprawkami referenta.

przyznanej.
Sytuacja, w jakiej znajduje się fabry­

ka jest katastrofalna. Trudności finan­
sowe piętrzą się. Surowce są na wy­
czerpaniu. Fabryka nie ma na wypłatę 
robocizny.

Wobec nieudolności kierownictwa fa­
bryki i  bezprzykładnie lekkomyślnej 
gospodarki zarządu spółki, dzierżawią­
cej fabrykę, oraz wobec braku jakiej- 
koiwaek inicjatywy ze strony obecnego 
kierownictwa fabryki, robotnicy Cho­
dzieży wota:ą pod adresem władz:

Rozwiązać spółkę dzierżawną i uczy­
nić robotników współudziałowcami 
przedsiębiorstwa, powierzyć dalsze kie 
rowanie fabryką przedstawicielom ro­
botników, pod kontrolą ustanowionego 
przez sąd sekwestratora, gdyż St. Man- 
czak nie da je gwarancji, że fabrykę po­
prowadzi prawidłowo. Dotychczasowe 
bow.em władze z burmistrzem m. Cho­
dzieży na czele, wykazały, ii  nie doro­
sły do powierzonego im zadania.

W fabryce porcelany robotnicy straj­
kują o przywrócenie stawek akordo­
wych i płac dniówkowych, do poziomu 
przewidzianego taryfą.

Poza tem strajk jest odpowiedzią na 
teror ze strony majstrów w stosunku do 
robotników.

CHORA WĄTROBA
za tru w a  organizm

i żółci powoduią zatrucie organizmu, a na tam 
tle szereg najrozmaitszych chorób, zioła 
Magistra Wolskiego „Bilionzawierające 
rośliny egzotyczna Combretum i Boldo, po- 

sowane przy cierpieniach wątroby, Itamia-

bycia w aplekacn i ^kładach aptecznych, 
złota 14m,l

Aleksander Galagusz, bezrobotny urzę­
dnik, obarczony rodziną, znajduje się w 
krańcowej nędzy i  prosi o jakąś pomoc 
w pieniądzach lab naturze, Pożądane 
byłoby palto, buty, ubranie, koszula. 
Radzymińska 13 m, 14, albo w Admini­
stracji „Robotnika".

Socjaliści francuscy
w obronie emigrantów politycznych 
i robotników cudziemcdw

w e wtorek późnym wieczorem była 
rozpatrywana w Izbie deputowanych 
Francji interpelacja socjalistów, którzy 
protestowali przeciw wydalaniu z  Fran­
cji robotników obcych, w szczególności 
emigrantów politycznych. Mówca socja­
listyczny cytował dwa konkretne wy­
padki wydalenia antyhitlerowcai i  anty-

W odpowiedzi zabrał głos min. Her- 
riot, który stwierdził, że interpelacja 
ta dotyczy raczej ministra ąpraw we­
wnętrznych. Trzeba odróżnić sprawy 
robotników obcych od spraw azylu dla 
emigrantów politycznych. We Francji 
przebywa zgórą 800.0Ó0 robotników ob­

Ostateczny tryumf Schachta 
n a d  S ch m ittem

Niemieckie biuro informacyjne dono­
si: Kanclerz Hitler przyjął wczoraj bę­
dącego na urlopie dr. Schmitla ministra 
gospodarki Rzeszy niemieckiej i Prus. 
Dr. Schmitt, ze względu na stan zdro­
wia, prosił o awolnienie go z zajmowa­
nych atanowisk. Kanclerz oświadczył, 
że z ubolewaniem przychyla się do proś­

Międzynarodowe Biuro Pracy

U dzia ł Z.S.S.R.
Począwszy od wczoraj, prace Rady 

Administracyjnej Międzynarodowego Biu 
ra Pracy śledzić będzie oficjalny repre­
zentant ZSSR., Borys Markus, członek 
komisji planu państwowego. Przy­
bycie reprezentanta ZSSR. jest rezulta­
tem rozmowy, odbytej w grudniu przez 
dyrektora Międzynarodowego Biura Pra­
cy, Butlera, i prezesa Rady Administra­
cyjnej, Michelisa, z komisarzem Litwi­
nowem, której przebieg został obecnie 
ogłoszony. W toku tej rozmowy prze­
wodniczący Rady Administracyjnej za­
komunikował Litwinowowi, że Rada spo­
dziewa się aktywnego udziału ZSSR. w 
pracach Międzynarodowej Organizacji 
Pracy. Litwinow odpowiedział, że w o- 
oecnym stanie rzeczy jego Rząd ograni­
czy się do wysłania obserwatora na sesię

Rząd Macdonalda i bezrobotni
Wobec poeueńziałkowych zajść w Iz­

bie gmin, o  których pisaliśmy wczoraj, 
przedsięwzięto w gmachu parlamentu 
duże środki ostrożności. Przebieg dal­
szej dyskusji byt spokojny.

Przedstawiciel Niezależnej Partji Pra­
cy, Buohanan, który użył pod adresem 
premjera Macdonalda obelżywych wy. 
rażeń, oświadczył, że słów swoich nie

„Citreon" będzie funkcjonował
Dalsze prowadzenie zakładów auto­

mobilowych „Citroen" zdaje się nie ule­
gać wątpliwości. Na czele przedsiębior­
stwa stanie komitet utworzony z trzech 
osób ze znanym przemysłowcem Miche­
lin na czele. Michelin jest największym 
wierzycielem „Citroena", 12 banków o-

Walki zbrojne w Urugwaju
Przywódca powstańców Domingo Na- |  (prowincja nadmorska Urugwaju), kon- 

que został aresztowany. Banki znajdują I nioa toczy utarczki z grupą 200 pow- 
się pod specjalną strażą wojskową. Lu- I .ańców. W innych częściach kraju — 
dność cywilna pomaga wojsku w walce I potyczki trwają. (PAT.).
z powstańcami. W okręgu Cpnelones I

W Ameryce Południowej
Z Posada® (głównego miasta prawni- I winjcji Entre Rios) i zagarnęła ze skla- 

cji Missiones w Argentynie) donoszą, że I dów portowyab towary, skonfiskowane 
grapa żołnierzy paragwajskich przepra- I przemytnikom paragwajskim prz<>z wfa’ 
wiła się przez rzekę graniczną Paranę dze argentyńskie, (PAT).
i wtargnęła do portu Delicias (w pro- 1

Proces Hauptmanna

Z czego Hauplmann żył?
I

W czasie wtorkowego przewodu sądo- t cy zarobkowej. Od czerwca 1932 r. Haup* 
wego wyjaśniło się, źe Hauptmann latem I mann zarobił zaledwie 200 dolarów, )»' 
1932 r., Ł j. w okresie gdy żył wraz z źo- I ko cieśla. (PAT.), 
ną bardzo szeroko, nie miał żadnej pra- I

cych, ale jednocześnie jest 400.000 zg$. 
rą bezrobotnych Francuzów. Zaga<£nje 
nie robotników obcych nie da się roz- 
wiązać sposobem arytmetycznym. Trze- 
ba zwrócić niektórych robotników fran­
cuskich do zajęć zawodowych, które da, 
wno porzucili. Niema we Franq'i np. 
drwali ani cieśli Francuzów.

Co do sprawy azylu, nic nie zmieni­
my w tradycjach republikańskich. Emi­
granci polityczni nadal korzystać będą 
z prawa azylu we Francji pod waran, 
kiem, że nie będą brać udziału w agi- 
tacji politycznej na naszem terytorjinn,

(PAT)

by dr. Sehmitta, który zapewnił, łż po 
powrocie do zdrowia gotów jest dalej 
służyć państwu.

Kanclerz powierzył prezydentowi ban 
ku Rzeszy, dr. Schacfotowi, nadał peł­
nienie obowiązków ministra gospodarki ’ 
Rzeszy i Pras. (PAT).

Rady Administracyjnej, oraz na dorocz- I 
ną Konferencję Pracy. Wówczas zwró- S 
cono mu uwagę, źe regulamin me po- 3 
zwala na przysyłanie obserwatorów I  
przez państwa, nienaJeżące do organiza­
cji, ale źe nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby Rząd ZSSR. wysłał reprezentanta, 
mającego za zadanie śledzić jedynie pra­
ce Rady Administracyjnej lub Konferen­
cji bez prawa zabierania gloso. Litwi­
now oświadczył, że takie załatwienia 
sprawy w obecnym stanie rzeczy w peł­
ni mu odpowiada.

Przewodniczący przywita! przybycią. I 
reprezentanta ZSSR., jako początek o- 
wocnej współpracy między Międzynaro­
dową Organizacją Pracy a Sowietami.

(PAT.).

Przedstawiciel Partji Pracy, Laasbu- 
ry, zaatakował ostatnie zarządzenia w 
dziedzinie zasiłków dla bezrobotnych. 
Po tych przemówieniach Izba gmin więk 
szością 243 przeciw 73 głosów wniosek 
Partji Pracy o dalszej dyskusji nad po­
lityką robotniczą Rządu odrzuciła.

(PAT)

biecalo poparcie finansowe i oddało do 
dyspozycji zakładów pierwszą ratę w 
wysokości 50 miljonów franków. W cią­
gu 3 miesięcy zakłady ulegną gruntow­
niej reorganizacji. Wszyscy robotnicy 
zwolnieni w końcu grudnia będą w naj­
bliższym czasie przyjęci do pracy. (ATE)
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Jak P. K. P. „równoważy"
a k cję  o d d łu ż e n ia  ro ln ictw a?

Przegląd prasy
Wczoraj weszło w życie rozporządze­

nie ministra komunikacji o nakładaniu 
grzywien w drodze nakazów karnych 
przez organy ochrony kolei. Organami 
tymi — w myśl wspomnianego rozpo­
rządzenia — są poprostu wszyscy funk­
cjonariusze kolejowi którzy w czasie 
pełnienia służby stykają sic bezpośred­
nio z publicznością.

Nie wchodzimy narazie w analizą te­
go zarządzenia, w oceną jego pobudek 
i  skutków ze stanowiska interesu pu­
blicznego i samej służby kolejowej. Zaj- 
miemy sią tym rozbiorem kiedyindziej. 
Dziś rozważymy jedynie stroną moral­
ną tej inawacji w odniesieniu do magi- 
stratury PKP.

Utarło sią — być może — „dtzikie" 
pojęcie, że aby innych karać, należy sa­
memu być bez winy. A czyż przedsię­
biorstwo Polskich Kolei Państwowych 
posiada ten ewangeliczny tytuł do cis­
kania kamieniem potępienia?

Wszyscy wiemy, że tak nie jest. Grze­
chów powszednich „skrzydlatego kół­
ka" w stosunku do publiczności — na 
wołowej skórze spisać sią nie da. Mó­
wi sią o nich stałe i przypominać ich tu 
poszczególnie niema potrzeby.

Godzi sią natomiast poświęcić stów 
parą grzechom głównym, mnieij ogółowi 
znanym. 0  jednym z nich pomówimy po-

Właśnie mijają dlwa miesiące od o- 
twarcia wielkiej arterji Warszawa—Ra­
dom—Warszawa — Kraków. Pamięta- 
my jeszcze wszyscy wielką dwudniową 
paraną, która towarzyszyła uroczystemu 
aktowi. Radości mieszkańców okolic, 
pozbawionych poprzednio bezpośredniej 
komunikacji kolejowej z szerokim świa­
tem — nie można było pomieścić na 
szpaltach pewnego odłamu prasy. Po­
prostu zachłystywano sią zachwytem 
obywateli różnych Zapadłówków. Taka 
np. Warka, po długich wiekach istnie­
nia, „rodziła sią poraź wtóry".

L o kolczasta ircojol—pomimo otwar­
cia i  uruchomienia kolei — cfodanzeni 
nią warczenie nie korzystają z tego do­
brodziejstwa dla celów osobistej komu- 
ttika#tji, leoz podawnemu pielgrzymują 
autobusem do Góry Kalwarji, a  stamtąd 
jadą do stolicy „samowarkiem". Dlacze­
go? Bo ten skomplikowany sposób po­
dróży wypada... taniej od przejazdu ko­
leją. Różnica w cenach na niekorzyść 
tej ostatniej pogłębia sią w miarą zumiej 
szamia sią odległości. I tak bilet III kL 
z Piaseczna do Warszawy kolejką doja­
zdową kosztuje groszy 70, koleją zaś 
aż 1 zł. 80 gr. (a wiąc 157% drożej!). 
Skutek jest ten, te  — jak mówi sią po­
wszechnie w Piasecznie — od Nowego 
Roku tfo dzisiaj sprzedano w Piasecznie 
na nowej kolei 1 — wyraźnie piszą: je­
den! — bilet III kl. do Warszawy.

Ulga niewątpliwa, której doznano po 
uruchomieniu kolei Warszawa — Ra­
dom, dala sią odczuć jedynie w obro­
tach towarowych, w  których przewóz 
staniał o 25%.

Lecz przejdźmy wreszcie do właści­
wego wątku niniejszych wynurzeń, za­
wartego w nagłówku: jak przedsiębior­
stwo Polskich Kolei Państwowych „ró­
wnoważy" akcją oddłużenia rolnictwa.

Otóż o ile chodżi o  właścicieli grun­
tów, zajętych przez kolej Warszawa — 
Radom, dzieje sią to w sposób zdumie­
wająco prosty: do dziś dnia nie otrzy­
mali ani grosza za zabraną im ziemią.

Podatek obrotowy 
w r. 1935

W najbliższych dniach ukazać sią ma 
rozporządzenie ministra skarbu w spra­
wie poboru zryczałtowanego podatku o  
brotowego od drobnych przedsiębiorstw 
w r. 1935. Jak słychać, w rozporządze­
niu uwzględnione zostały w znacznej 
mierze przedłożone wnioski organizacji

dla przedsiębiorstw o 3 tys. zł. rooz 
obrotu — 31 zł. 25 gr., o  6 tys. zł. - 
tu — 56 zł. 25 gr., o  9 tys. zł. obrot 
93 zł. 75 gr., o 12 tys. zł. obrotu — 
ził. 25 gr., o  15 tys. zł. obrotu — 1< 
75 gr„ o 18 tys. zł. obrotu — 206 z 
gr., o  21 tys. zł. obrotu—243 zł. 75 
o 24 tys. zł. obrotu — 281 zł. 25 g 
27 tys. zł. obrotu—318 zł. 75 gr., ■ 
tys. d . obrotu — 356 zł. 25 gr., o 35 
zł. obrotu — 406 zł. 25 gr., o  40 ty 
obrotu — 468 zł. 75 gr., o 45 tys 
obrotu — 531 d .  25 gr.

wymiar zryczałtowanego podat 
brotowego według przedstawionyd 
msterjum skarbu wniosków byłby 
1935 niższy w stosunku do roku po 
dmego o 11%, a w stosunku do lat 
i 1933 o 11—25% w  zależności od ; 
płatników. (PRESS).

Mało tego: dotyohczas nie wiedzą. Ile 
i kiedy za nią otrzymają, natomiast w

, dalszym ciągu — jakby nigdy ntc — 
plącą po staremu podatki od wywłasz­
czonych terenów.

Objącie ich w posiadanie przez na­
rząd kolei nastąpiło w kwietniu 1933 r. 
Dotąd nie przeprowadzono oszacowania, 
nie spisano kontraktów o przelaniu pra­
wa własności, no i — co za tern idzie — 
nie uregulowano stanu posiadania w 
księgach gruntowych.

Kiedy jeszcze budowa kolei była w 
toku, a zwłaszcza w jej początkach, od 
czasu do czasu pojawiał sią jakiś emisa­
riusz kierownictwa budowy, który krze­
pił serca wywłaszczonych obiecankami 
rychłego już przybycia komisji szacun­
kowej, no i  dalszych różnych „misyj i 
dełagacyj” dla spisania umów i wypła­
ty należności.

W miarą postępów budowy wizyty

Broszura poświęcona życiu i d z ia ła ln o ś ic

JÓZEFA KWIATKA
ukazała sią już w diuku i  jest do nabycia 
w  cenie 3 0  gr. za  egzem plarz

w Administracji „Robotnika" (Warecka 7), w Zarządzie Głównym T. U. R. 
(Warszawa, Czerwonego Krzyża 201, w Stowarzyszeniu byłych Więźniów 

Politycznych (Warszawa, Bielańska 9) i w Księgarni Robotniczej 
(Warszawa, Czerw. Krzyża 20)

„Rada przyboczna"
p r e zy d en ta  s to licy

Uroczyście i „patoscwo" rozpoczęło się 
wtorkowe posiedzenie „Bajratu" p. Sta­
rzyńskiego, nazwane niewiadomo dlaczego 
posiedzeniem „Tymozasowej Rady Miej­
skiej". Dziwna to Rada, gdzie SS osób mia­
nowanych posiada akurat takie same pra­
wa, jak wówczas, gdyby np. zebrali się na 
prywatnej herbatce, urządzonej przez te­
goż samego pana Starzyńskiego. Dekret 
nominacyjny, wydany przez min. spraw 
wewnętrznych, powiada, te owa Rada jeet 
organem opiniodawczym — i tylko prezy­
dent miasta, pochodzący również z nomi­
nacji, może przedkladaó do zaopiniowania 
swoje plany lub dokonane już posunięcia, 
ale bynajmniej nie jest obowiązany do

Trzydziestu zwolenników „sanacji?, wy­
stępujących zresztą pod różnemi firmami, 
słuchało ładnych wskazań o „aoaatntem 
znaczeniu czynnika obywatelskiego w pra­
cach samorządu", o „docenianiu roli czyn­
nika społecznego" i nie zdziwiło się bynaj­
mniej, gdy padlo zdanie, że „pomimo tego 
i  może dlatego Rząd nie może powołać sa­
morządu w pelnem tego słowa znaczeniu".

A potem mówił prezydent Starzyński. 
Przeszło dwugodzinny elaborat zawierał 
mnóstwo cyfr, danych, cytat, miał byó 
czerni w rodzaju ezposi budżetowego, wy­
głaszanego zazwyczaj przez kierowników 
gospodarki miejskiej. Apelował do ludnoś- 
«' stołecznej, która, jak mówił, zawsze ma

Ładnie i  zgodnie było we wtorek na ra-

Przewrót w Kościele marjawickim
; Upadek arcybiskupa Kowalskiego?

W kościele marjaw.cklm wybuchła 
wojna domowt. Na konierencji delega­
tów paraiji marjawiokich, która odbyła 
się przed k.ikf dn ami, lednomyślnie o- 
baloio ze stanów ska głowy kościoła 
mariawickiego w Polsce, arcybiskupa 
Kowalskiego.

Na konferencji tej powzięta została 
uchwała, stwierdzająca, iż biskup Ko­
walski popadł w rozstrój nerwowy, 
wskutek czego nie może spełniać obo­
wiązków przełożonego władzy kościel­
nej.

Arc. Kowalski początkowo uznał orze­
czenie konferencji i  pogodził się z fak­
tem utworzenia przy instytucji kościoła 
mariawickiego — synodu, jednakże w 
kilkanaście godzin potem, oświadczył, 
iż nie uznaje konferencji, ani uchwał, 
jakie zapadły ua niej. Na znak, iż nie 
rezygnuje ze swego stanowiska Kowal­
ski wydał decyzję zamknięcia kościoła i 
niedopuszczania do niego tych wszyst­
kich, którzy powzięli uchwały przeciwko 
niemu.

Powołany przez konferencję na głowę 
kościoła biskup Feldman, oświadcza, iż 
zarządzenia Kowalskiego są sprzeczne z 
wewnętrznym regulaminem kościoła 
mariawickiego i, jako takie, nie mają 
żadnej mocy prawnej.

Arc. Kowalski zaś twierdzi, iż cały 
spór, jaki wynikł między nim a uczest­
nikami konferencji jest wynikiem „in­
trygi kleru rzymsko - katolickiego",

którego nieświadomym narzędziem ma­
ją być przeciwnicy Kowalskiego.

Narazie niewiadomo, jaki będzie finał 
sporu w małej i skłóconej rodzinie mar­
iawickiej.

Bal Prasy i Rewia Mody
Jutro w salonach Cafe Adria (Moniusz­

ki 10) odbędzie się Bal Prasy 1 Eewja Mo­
dy.

W rewji mody Morą udział największe 
magazyny mody stolicy: „Ewelina", „B. 
Myszkorowski", „Lucyna", „M. Apfel- 
baum“, „L. Leszczyński".

Dochód przeznaczony na fundusz zapo­
mogowy Syndykatu Dziennikarzy War­
szawskich.

Bilety za okazaniem zaproszenia do na­
bycia w agencji „Iskra" (Ujazdowska 38), 
PAT (Królewska 5), PAP (Marszałkow­
ska 95) i  Cafe Adria.

Pokwitowania
NA FUNDUSZ PRAS. „ROBOTNIKA"
Zw. Zaw. Rob. i Rob. Przemysłu Włó­

kien. w Białymstoku zł. 5.
S. F. zł. 5. 8. H. zł. 15.

Spedalna Przychodnia dla chorych na

PI* I I  Ć A  Porada wrai*■ U  l  M  i  prześwietleniem
Marizałkowska 38. T«L 9-00-09 (10-13 i 15-19)

zwiastunów dobrej nowiny były coraz 
rzadsze, aż w końcu zupełnie ustały. 
Dziś nawet na pisma błagalne, zanoszo­
ne przez wywłaszczonych, nie otrzymu­
je sią żadnej odpowiedzi.

Po co? Wszak pociągi kursują i szyb­
kość ich zostanie niebawem zwiększo­
na. Linja jest „pierwszoktaśnai".

Nawiasem dodać wypada, że linja 
Warszawa — Radom ma 103 kim. dłu­
gości, a pas, zajęty pod tor kolejowy, 
zajmuje szerokość od 30 — 50 i więcej 
metrów. Daje to pojęcie o ilości zabra­
nej ziemi. Niektórym właścicielom wzię­
to po 2 i 3 morgi — niektórzy oddali 
wszystko, a wiąc całkowicie zostali wy­
zuci z ziemi. A podatki nadal płacąl...

Czy takie postępowanie liouje z me­
todami przedsiębiorstwa, które... dice 
karać doraźnie wykroczenia bliźnich?

SIGMA.

REWELACJE P. CATA.
P. Cat za p. Stadnickim zachwyca się 

w dalszym ciągu temi szczęśliwościami, 
które mają spłynąć na Polskę z powodu 
jej przyjaźni z hitlerowakiemi Niemcami 
Pakt polsko - niemiecki, zdaniem p. Ca- 
ta, powoduje niezależność polityki i Pol­
ski i Niemiec, gwarantuje nam pokój i 
niezależność dyplomatyczną.

Redaktor „Słowa" na słowo Wierzy Hi­
tlerowi i ufa, że od granicy Nienuec nie 
grozi Polsce żadne niebezpieczeństwo. 
P. Cat z calem przekonaniem i senty­
mentem pisze:

„Wykluczamy możliwość wojny. 
Kanclerz Hitler pięknie i uczciwie po­
wiedział, że po jakiejkolwiek wojnie 
w Europie przyjdzie bolszewizm. Ta­
kie jest także i nasze przekonanie. 
Wykluczając więc wszelką wojnę, wy­
łączamy także pomysły o wspólnej 
polsko - niemieckiej wyprawie na Mo-

Prawda. że Hitler mówił o tem, że po 
wojnie przyjść może bolszewizm i dlate­
go deklarował swe pokojowe rzekomo 
tendencje. Ale skoro p. Cat taką wagę 
przywiązuje do tych słów Hitlera, to dla­
czego bagatelizuje te liczne, a  wcale... 
inne słowa, które wypowiedział Hitler 
na temat przyłączenia do Rzeszy Pomo­
rza i Śląska. P. Cat tak jak mu wygod­
niej, wybiera te słowa Hitlera, którym 
wierzy. 0  innych zapomina.

sentyment i  przywiązanie da Warszawy. 
Zdaniem jego, lodowata rezerwa między 
ludnością a miastem ginie z dniem każdym.

Wśród członków „bajratu" są dwaj przed 
stawiacie BBS. Złożyli oni oświadczenie 
na piśmie, że są zwolennikami wybranego 
samorządu, ale jednak przyjęli ofiarowane 
im stanowiska, by „w granicach przewidzia­
nych rozporządzeń— w okresie przejścio­
wym, w miarę tejże Rady, zastępować in­
teresy Świata Pracy".

Ładnie będą bronić tych interesów, jeśli 
nie wolno im uet otworzyć na tematy, któ­
rych poruszania nie życzy sobie pan prezy­
dent miasta I

Powstały również komisje. Ale nie wy­
bierano ich, broń Boże. Pan Starzyński wy­
raźnie oświadczył, że „przydziela! poszcze­
gólnych radnych do danej komisji. I  znów 
wszyscy byli zadowoleni, Nietylko owi nie­
zwykli „radni", ale i  publiczność, zgroma­
dzona na galerji, a okładająca się z  ele­
gancka ubranych i dobrze odżywianych pań 
i  panów.

Oświadczenie dmuch osamotnionych be- 
besoweów nie zostało nawet odczytane. Nie 
wypadało mącić uroczystego nastroju na­
wet tak „wiemopoddańczcm" oświadcze­
niem, które miało być zadokumentowaniem 
wobec ulicy, że BBS chee jednak bronić 
interesów Świata Pracy,

Przyrost członków
angielskich związków zawodowych

W roku ubiegłym zaznaczył się dość 
znaczny przyrost członków w angiel­
skich związkach zawodowych. Związek 
robotników transportowych i  robotni­
ków niekwlalifikowanych wzrósł o 58 
tys. nowych członków i liczy obecnie 
427 tys. członków. Związek robotników 
przemysłu maszynowego miał w r. 1934 
przyrost miesięczny w wysokości zgórą

Z n aleziona
W pobliżu Oisemont w departamencie 

Sommc (Francja) miejscowa wtóściamka 
znalazSa we wtorek w południe rozfbitą 
skrzynkę drewnianą, o  czem niezwłocz­
nie zawiadomiła żandarmerię. Stwier­
dzano, iż skrzynka ta stanowiła opako­
wanie ładunku złota, przesłanego w u- 
biegłym tygodniu z Londynu do Paryża. 
Podczas burzy drzwi samolotu otworzy­
ły się i drogocenny pakunek został zgu­
biony. Przypuszczano, iż złoto wpadło 
do morza i nie liczono się nawet z mo-

Sala sądowa stolicy
Afera aów. Łypacewicza
Jaskrawo uderza słuchaczy proces bandy 
aferzystów, z adw. Łypacewiczem na cze­
le, aferzystów, którzy żerowali na naiw­
ności i na nędzy ludzkiej, z tym jedynie 
celem, by zdobyć dla siebie jaknajwięą 
cej pieniędzy na przyjemności i hulanki.

Cynizm oskarżonych jest wręcz nie­
prawdopodobny; w wyjaśnieniach swo­
ich mówią oni o własnych poprzednich 
przestępstwach i karach z takim spoko­
jem, jakby mówili o szzceblach dobrze 
rozwijającej się karjery. Zwalają winę 
jeden na drugiego, szukają „złych du­
chów" w swoich wspólnikach, a jedno­
cześnie przyznają się do kupowania 
dziesiątków srebrnych lisów, przedmio­
tów zbytku, biżuterji itd., które to przed 
mioty były płacone czekami bez pokry­
cia i  ,byŚy ponadto zastawiane dla zdo­
bywania gotówki.

Sprawa ta, odsłaniająca kulisy t. zw. 
„bawiącego się świata" Warszawy, po­
trwa jeszcze dni kilka.

Procesy 0N R ’owców
W Sądzie Apelacyjnym Warszawy w go­

dzinach popołudniowych rozpatrywano 
wczoraj sprawy skazanych za przynależ­
ność do 0NR.-U: adw. Rości szewski ego, 
Bancerza, Zawadzkiego:, Piotrowskiego, 
Staniszewskiej, Giedło, Niemirowskiego, 
Gliwickiego, Gradnoskiego i Kowieckiego.

EŁ

Oskarżony u c iek ł z sądu

Proces fałszerzy książeczek P. K. 0. 
zoslał przeniesiony na poniedziałek, 
gdyż oskarżony Gienias, korzystając z 
zamieszania w czasie przerwy w roz­
praw e. zbiegł z Sądu.

Jak się okazuje Gienias jest podej­
rzany o nowe przestępstwo, a miano­

P. Catowi wogóle miłość do Hitlera u- 
derzyła do głowy. Pisze bowiem to, cze­
mu urzędowa prasa polską uroczyście 
zaprzecza. A mianowicie nieoceniony 
publicysta wileński ogłasza sojusz Polski 
z Francją za zerwany. Nie wiemy, czy 
dobrą usługę oddaje p. Beckowi p. Cat, 
gdy w pełnych erotycznych porównań 
zdaniach pisze o sojuszu z Francją, jako 
o rzeczy minionej:

„Kobietę, która się wam znudziła, 
żegnacie bez skandalów. Zerwanie z 
kobietą, bez której żyć nie możecie, od­
bywa się dopiero w akompanjamende 
histerji. Każdy objaktywny czytelnik 
gazet francuskich przyzna, że inaczej, 
jak histerją, nie można nazwać tego, 
co się o naszej polityce w prasie fran­
cuskiej wypisuje. A więc był cenny 
słodkiej Francji sojusz z ubogą do- 
strzycą Polską. To skonstatowanie na­
pawa nas także optymizmem na przy­
szłość",

2 powyższego jedno wynika: p. Cat mo 
że dobrze się zna na kobietach, ale do­
brym politykiem nie jest S-ek.

Dzś posiedzenie 
Senatu

Dzisiejsze posiedzenie Senatu rozpo- 
cznie się o godz. 11 przed południem. 
Na porządku dziennym trzy drobne u-

1.000 (razem 15 tys.). Przybyło nowych 
członków w związkach: robotnJtów 
miejskich, malarzy, maszynistów i pala­
czy, ekspedientów sklepowych, robotni­
ków przemysłu spożywczego, hutników, 
drukarzy i in.

W r. b. jest spodziewany dalszy przy­
rost członków i przekroczenie stanu li­
czebnego z okresu przedkryzysowego.

zg u b a
żtiwością odzyskania straty. Znaleziona 
na polu skrzynka była całkowicie roz­
bita, ale obok niej nie znaleziono sztab 
złota, które zawierała. Po długich po­
szukiwaniach żandarmerja poczęła roz­
kopywać zamarzłą ziemię w miejscu, 
gdzie znaleziono 'Opakowanie ładunku, 
nadanego w Londynie. Na głębokości 70 
cm. natrafiono na pierwszą sztabę zło­
ta, wkrótce potem wydobyto 9 dalszych 
sztab, których wartość wyosiła przesrfo 
60 tys. fontów szteriingów. (PAT).

wicie o  udział w kradzieży w kolektu­
rze na ul. Muranowskiej. IK.

Nadzwyczajna danina
majątkowa

Mmister skarbu wydał rozporządzenie 
o poborze nadzwyczajnej daniny mająt­
kowej w r. 1935.

Przemysł i handel (II głupa kontyn­
gentowa) uiścić ma całą należność da­
niny do 30 czerwca, a nieruchomość miej 
ska i niektóre budynki w gminach wiej'- 
skich (III grupa kontyngentowa) do 31 
sierpnia 1935 r.

Rolnictwo (I grupa kontyngentowa) 
wpłactó ma zaliczkę na daninę majątko­
wą do 30 kwietnia 1935 r. Gospodarstwa 
opłacające podatek gruntSwy w kwocie 
25 — 60 zł. rocznie, uiścić mają zaliczkę 
w wysokości 11% podatku gruntowego, 
a gospodarstwa, płacące ponad 60 zł. 
rocznie podatku gruntowego — zaliczką 
w wysokości 22% tego podatku. Różni­
ca między zaliczką a obliczoną na rok 
1935 kwotą daniny ma być zapłacona 
przez rolników do 30 listopada 1935 r.

Nakazy zapłaty na daninę majątkową 
mają być doręczone płatnikom w prze­
myśle i handlu do 15 czerwca, w nieru­
chomościach do 16 sierpnia, a  w  rolnic­
twie do 15 listopada r. b. Nieuiszczone 
w terminie kwoty daniny będą ściągnię­
te w drodze egzekucyjnej wraz z karami 
za zwłokę w wysokości 12% i kosztami 
egzekucyjnemu W razie odroczenia ter­
minu płatności pobierane będą odsetki 
za odroczenie w wysokości 6%.

Od nakazów zapłaty przysługuję płat­
nikom prawo odwołania się w terminie 
30 dni. W odwołaniu można podnosić je­
dynie zarzuty co do braku obowiązku 
uiszczania daniny. Odwołania nie za­
przeczające obowiązku płacenia, a za­
czepiające tylko podstawę obliczenia da­
niny, nie będą rozpatrywane. (Press).
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List do Redakcji
W imię sprawiedliwości

Od pos. J. Brodackiego otrzymaliś­
my list, który z nieznacznemi opusz­
czeniami. zamieszczamy. RED.

Na skutek zarzutów, wytoczonych 
przeciwko mnie z polecenia Prezydjum 
BB\VR. przez posta Sanojcę na posie­
dzeniu Sejmu w lutym 1932 r., zwróci­
łem się do Marszałka Sejmu z prośbą 
o zwołame Sądu honorowego, proponu­
jąc ze swej strony na airbitra posła J. 
Nowodworskiego z Klubu narodowego, 
przeoiwnik zaproponował adw. Bogda- 
niego. posła z BB.

Jak stwierdził protokół stenograficz­
ny i co sam widziałem i słyszałem, pod­
czas mego przemówienia w Sejmie w lu­
tym 1934 r. w trakcie awantury, jaką 
wszczęli posowie z BB. tenże poseł Bog 
dam zarzucił nu z ław poselskich — że 
„ściągałem dolary od chłopów", wobec 
czego wyłączyłem go jako sędziego do 
sprawy uprzedzonego i ferującego wy­
roki przed zbadaniem zarzutów. W od. 
powiedzi zakomunikował mi Marszałek 
Sejmu w dniu 12/2 1934 do Ł. O. P. III 
C. 6/A że „do pierwotnego tekstu steno­
gramu 112 posiedzenia Sejmu zakra- 
dła się pomyłka, słowa przypisywane 
dr. Bogdaniemu nie były przez niego 
wypowiedziane, wobec tego żądanie od­
nośnie do zmian w składzie Sądu hono­
rowego jest nieuzasadnione".

Z uwagi na to, że p. Sanojca działał 
na rozkaz Prezydjum Bloku Bezpartyj­
nego i tenże jest istotnym oskarżycie­
lem, należało w myśl zasady „nemo m- 
dex in re sua", przynajmniej na superar- 
bitra wybrać posła, nie związanego so­
lidarnością klubową, a już w żadnym 
wypadku członka tegoż Prezydjum.

Niestety — wobec braku zgody ze 
strony adw. Bogdaniego na osoby super- 
arbitra, proponowane przez posa Nowo­
dworskiego, Marszałek Sejmu z urzędu 
zamianował superarbitrem wicemarszał­
ka Sejmu prof. Makowskiego.

Tenże wyznaczył rozprawę pod ko­
niec 1934 r. do której postarał się o wy­
rok Sądu dyscyplinarnego wyższego vr- 
dooznie, by na nim oprzeć orzeczenie

T u m ów i stolica!
Czy wiecie, ile pensji bierze komi­

sarz Starzyński?
Czy wiecie, jak prędko załatwiono w 

Magistracie sprawę wywieszenia afi­
szów pomocy dla powodzian?

Czy bejradcy otworzą usta w obronie 
praw robotniczych?

Jak odznaczono twórcę ustawy sca­
leniowej?

Odpowiedzi na te pytania przyniesie 
Wam najnowszy dział w

Sądu honorowego.
Poprosiłem o zarekwirowanie akt po­

stępowania dyscyplinarnego celem stwier 
dzenia znacznych pomyłek rachunko­
wych w wyroku Sądu dyscyplinarne­
go wyższego wskutek których wydatki 
są obniżone, a kwoty zaplacooe przez 
nabywców majątku szwagra zwiększone 
i dlatego Sąd dyscyplinarny wyższy myl 
nie przyjmuje „umówione nadmierne, 
a częściowo pobrane wynagrodzenie".

Sąd honorowy przychylił się do po­
wyższego wniosku, jednak Ministerjum 
Sprawiedliwości' odmówiło przesłania 
akt z powodu tajności postępowania dy­
scyplinarnego, wobec czego wniosłem 
w dniu 9.1 br. do Sądu honorowego pi­
smo, w którym na podstawie ścisłych 
rachunków wykazałem, że nie tylko nie 
pobrałem żadnego wynagrodzenia, ale

stych wydatków, a rachunek wystawio­
ny nabywcom 27.10 1931 mniej żąda, 
niż według umowy przez nich stwierdzo­
nej, obowiązani byli, zapłacić; równo­
cześnie prosiłem o zbadanie rachunków 
i treści umowy ze szwagrem i z nabyw 
cami zawartej, ofiarując na twierdzenia 
w piśmie przytoczone potrzebne do-

Po odczytaniu odnośnego pisma i prze­
słuchaniu mnie, oświadczył superarbiter 
p. Makowski, że Sąd przyjmuje za pra­
wdziwe rachunki i moje twierdzenie co 
do treści umowy, wobec czego uważa 
za zbyteczne przeprowadzanie zaofiaro­
wanych dowodów, poczem zastrzegł so­
bie wyrok na piśmie.

W paie godzin później otrzymałem 
wyrok na piśmie, w którem wyjaśnie­
nia moje w piśmie z 9.1 br. zawarte, oba­
lające legendę o umówionem nadmier- 
nem i częściowo pobranem wynagrodze­
niu nazwano „powoływaniem się na 
różnice pozycji rachunku, oraz odmien­
ną interpretację umowy, nie mogącem 
wpływać na ocenę charakteru mego po­
stępowania w tej sprawie", a ponieważ 
uchybienie godności sędziego, ustalone 
w wyrokach dyscyplinarnych jest rów-

„TYGODNIU ROBOTNIKA1’)
— Tu mówi stolical
Od dziś „Tydzień Rolbotnika" będzie 

przynosił obok ciekawych, jak zwykle, 
wiadomości z całej Polski i całego świa­
ta,

całą stronę sensacyj zza kulis życia 
Warszawy, jej władców i nowych ludzi 
pracy.

A więc słuchajoie:
— TU MÓWI STOLICA!

Wiedeńskiemu chemikowi, dr. Hanso­
wi Karabacekowi, udało w drodze che­
micznej otrzymać sztuczne damenty — 
rzecz, nad którą od wieków pracowali 
alchemicy, a następnie uczeni.

Dziennikarz, który odwiedził uczone­
go w jego laboratorium, w następujący 
sposób opisuje swą wizytę u d-ra Kara- 
baceka:

Na zielonem sukniey którem nakryty 
jest stoi, leżą rozsypane w nieładzie 
matę błyszczące kamyki, odbijając sto­
krotnie blask lampy elektrycznej. Są 
to djamenty, które jednak nie zostały 
•wykopane w kopalniach Kapstadu bib 
Konga.

Sztuczny djamenl niczem się‘nie róż­
ni od diamentu prawdziwego i daje te

Juli przed wynalazkiem austriackiego 
chemika wyrabiano sztuczne kamienie. 
Dużo pracy poświęcił temu zagadnieniu 
chemik francuski Moissan, laureat No­
bla, który wsławił się wytwarzaniem 
sztucznych rubinów.

Moissan poddawał’ w specjalnym pie­
cu węgiel wysokiemu ciśnieniu i wyso­
kiej temperaturze i uzyskiwał tą drogą

nież uchybieniem godności posła na 
Sejm, przeto Sąd honorowy stwierdza 
uchybienie godności posła przez posła 
Brodackiego".

Sprawa wyroków Sądów dyscyplinar­
nych głośną była w całej Polsce z powo­
du przeniesienia z urzędu sędziów wy- 
rokującyca w Sądzie dyscyplinarnym 1 
niższym, już to w stan spoczynku, już 
to na inne odległe miejsca służbowe.

W Sądzie dyscyplinarnym wyższym 
znalazła się sprawa akurat w czasie u- 
chylenia niezawisłości sądów |w paź- ■ 
dziern-ku 1932) i dopiero w wyroku i 
Sądu dyscyplinarnego wyższego pojawi- j 
ło nę ustalenie o umówionem nadmier- j 
nem, a częściowo pobranem wynagro- i 
dzeniu.

Wbrew ustaleniu wyroku Sądu hono­
rowego wyrok Sądu dyscyplinarnego 
niższego nie przyjmuje nadmiernego u- 
mówionego wynagrodzenia. Tak wyglą­
da stan faktyczny sprawy.

Zapytać się wobec tego należy, poco' • 
ta komedja z dopuszczaniem dowodu z 
akt dyscyplinarnych, z pisma mojego ( 
z 9.1 br. uznawania rachunków, i umów ' 
2e szwagrem i nabywcami majątku, sko­
ro z góry było postanowionem bez 
względu na dowody i fakta wykazujące 
bezpodstawność oskarżenia oprzeć wy- 
tok Sądii honorowego na wyroku Sądu 
dyscyplinarnego wyższego? Czy może 
dla zachowania pozorów, że Sąd hono- 
roiłry jest Sądem, który orzeka na pod­
stawie swobodnego przekonania, zgo­
dnie z honorem i sumieniem obywatela

Po pozostawieniu arbitrem posła Bog 
daniego i zamianowaniu wicemarszałka 
Sejmu Makowskiego superarbitrem, 
przyjaoiele moi, przypopminając dzie­
siątki tysięcy ulotek przez BBWR. prze­
ciwko mnie po całym kraju rozrzuco­
nych, zaciekłą kampanję prasową, a- 
wanturę w Sejmie, w której tak wybit­
ny udział wziął poseł Bogdani przestrze­
gali przed Sądem honorowym, w którym 
oskarżyciele są zarazem sędziami...

Nie za sprawę parcelacji majątku 
szwagra, skoro nie tylko nie otrzyma­
łem żadnego wynagrodzenia, ale nawet 
zwrotu rzeczywistych wydatków i ko­
sztów, należała się kara za wiarę, że 
także po przeciwnej stronie są ludzie, 
oraz za zapomnienie, że są obecnie dwa 
rodzaje sprawiedliwości. Pierwsza daw­
na polega na tera, że winny zostaje uka-

Druga *— „sanacyjna" wprowadza no-

Został zasądzony, a więc jest winny.
Tę nową sprawiedliwość zastosowa­

no w mojej sprawie w całej pełni.
JAN BRODACKI.

własności prawdziwych szlachetnych 
kamieni, lecz były one nader drobne, a 
największy z nich nie przekracza# jed­
nej dziesiątej milimetra i można było 
oglądać je jedvnie przez mikroskop. 

Moissan, nie zrażając się niepowodze-

Instytut Spraw Społecznych wykonał 
ostalnio zestawienia wypadków przy 
pracy, jakie zaszły w Polsce w grudniu 
roku ubiegłego, według wiadomości z 
wycinków prasowych. Zestawienie to 
wykazało, że na:większa liczba wypad­
ków w tym okresie zaszła w rolnictwie

Na ogólną bowiem liczbę 93 ciężkich 
wypadków, które zaszły w grudniu i 
spowodowały śmierć 45 osób, a ciężkie 
kalectwo 109 osób, w  rolnictwie było— 
według infomiacyj pism stołecznych i 
prowincjonalnych — wypadków ogó­
łem 24, w  tem zaś 16 zgonów i 25 cię- 
kich urazów przy pracy.

16 wypadków śmiertelnych w samem 
tylko rolnictwie w ciągu jednego mie­
siąca i to bynajmniej nie w porze najin­
tensywniejszej pracy w gospodarstwie 
rolnein, to liczba olbrzymia, świadcząca 
o fatalnie zorganizowanej pracy w tym 
dziale produkcji.

Zaznaczyć niestety wypada, że liczba 
ta jest w istocie niewątpliwie jeszcze 
większa, gdyż z wszelką pewnością pi­
sma nie podają wszystkich wypadków, 
jakie zachodzą na wsi.

Sztuczne diamenty
niem, czynił dalsze doświadczenie, 
pewnego dnia cale jego laboratojjnm 
wyleciało w powietrze. Sam uczony

Dzieło Moissana kontynuowali inni 
uczeni, przeważnie Niemcy i Ameryk®, 
me, którzy również nie mogli pochwa- 
kć się żadnym większym sukcesem 
gdyż uzyskane sztucznie djamenty bądź 
były tak samo drobne, jak te, któr» 
Moissan' wytwarzał, bądź też nie miały 
one własności naturalnych kamieni.

Dr. Karabacek jest zatem pierwszym, 
któremnu udało się uzyskać djamenty 0 
średnicy do 4 milimetrów, a więc ta- 
kie, które nadają się do oprawienia w 
pierścionku.

Ten na-iepszy z dotychczasowych wy­
ników dr. Karabacek osiąga przy za­
stosowaniu temperatury 100 0  stopni 
oraz niebywale wysokiego ciśnienia, do 
chodzącego do 1500 atmosfer. Jako ma­
teriał wchodzi w grę przy sztucznej pro- 
ctokcjidjamentów przedewszystkiem wę­
giel, a  ponadto opiłki żelazne oraz sala-

Czy wynalazek a-ra Karabacka wpły 
nie na cenę djamentów na giełdzie? Na

obecnych kosztach doświadczeń, sztucz 
ne djamenty d-ra Karabacka o wiele 
droższe są od djamentów czystej wody.

Nie pomniejsza to jednak w niczem 
zasługi wiedeńskiego chemika.

W ypadki w  ro ln ictw ie
w  g r u d n iu  1 9 3 4  r .

Pozatem niezmiernie często — wsku­
tek braku opieki lekarskie na wsi — 
wypadek, początkowo nie grożący życiu 
robotaska, kończy się śmiercią,

W ostatnim numerze Pnzegłądu Ubez­
pieczeń Społecznych dr. Giebocki-Bar- 
cin podaje cały szereg podobnych wy­
padków, a m. in. opisuje fakt, jaki za­
szedł w jednym z majątków. Robotnik 
w czasie pracy upadł na widły, które 
przebiły mu brzuch. Właściciel majątku 
nietylko, że nie wezwał lekarza, ale nie 
chcia! nawet dać koni dla przewiezienia 
rannego. Robotnik udał się piechotą do 
lekarza, mieszkającego w odległości 7 
kilometrów, i  tu w czasie zakładania «■ 
patrunku życie zakończył.

W wypadku tym i innych, temu pa* 
dobnych, potrzebna jest nietylko inter­
wencja władz administracyjnych i pro­
kuratora. Konieczna jest zorganizowana 
akcia całego społeczeństwa w celu zmu 
szenia praoodawców, w rękach których 
leży życie i zdrowie zatrudnionych robot 
ników, do energiczmego zajęcia się wła­
ściwą organizacją bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy.

WILLIAM LOCKE „

RÓD BALTAZAROWI
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

Ale kiedy Baltazar zaczął zastanawiać się nad 
tem, doszedł do wniosku, że „człowiek wewnątrz 
ubrania' miał w tym wypadku mało sposobności do 
ujawnienia się, gdyż on, Baltazar, mówił za dwuch. 
Quong Ho zachowywał się bardzo ceremonialnie. Ma­
niery jego, aczkolwiek nieco przesadne dla angiel­
skich oczu, były bez zarzutu; pozbawione nieśmiało­
ści i  niezdarnych prób imitacji. Odpowiadał grzecz­
nie na konwencjonalne pytania Marceli i  Godfreya, 
ale na tem kończył się jego udział w rozmowie. Nie 
mogli mieć pojęcia, taki drogocenny klejnot został 
im przedstawiony. Wszystko jedno... Gdy tylko umoż­
liw i się Quong Ho danie im przedsmaku swojej war­
tości. będą musieli przycisnąć go do serc.

Właśnie pod koniec piątkowej wyprawy po zaku­
py stało się to faktem dokonanym.

Teraz, kiedy Marcela wzięła na siebie odpowie­
dzialność za wszystko, Godfrey, zgodnie z naturą 
mężczyzny, traktował ubieranie Quóng Ho jako cu­
downy żart Jego wesołość roztopiła orjentalną re­
zerwę Chińczyka. Zachęcony do mówienia, rzucił im 
snop światła na życie w Spendale Farm, ujawniając 
szczegóły, które dla obojga były zupełną niespo­
dziankę. Dany przez niego uroczystą, pozbawioną 
zmysłu humoru angielszczyzną, opis lekcyj boksu — 
zachwycił Baltazara,

— Starszy pan musi być chwatem, co się zowie — 
zauważył Godfrey do Marceli.

— A... — rzekł Quong Ho, nachylając się — a sie­
dzieli właśnie w pociągu — „chwat" to jest nazwa, 
której znaczenia oddawna chciałem się dowiedzieć. 
Czy pan nie zechciałby być łaskawie uprzejmym 
i  wytłumaczyć mi to?

— Boże, cóż za pytanie I —  wykrzyknął Godfrey— 
myślę, że „chwat" to jest człowiek, który potrafi ro­
bić wszystko i nie mówi zadużo — i  nie dba o to,

Quong Ho kiwnął głową z inteligentną miną. To 
jest niesłychanie oświecające. Żałuję, że nie mam 
przy sobie swego notesu, ale będę pamiętał. Przy­
padkowo scharakteryzował pan dokładnie swego 
czcigodnego ojca, a mego najbardziej szanownego 
opiekuna.

— Jest nieoceniony! — szepnął Godfrey do Mar­
celi, gdy wysiadali z pociągu. — Mógłbym go słu­
chać przez cały dzień. To, co mówi, brzmi jak książ­
ki, które babka moja czytała, będąc dzieckiem. Pa­
nie Ho — rzekł, gdy szliperonem w stronę wyjścia— 
ma pan teraz wyjątkową sposobność studjowania na­
tury zachodniej kobiety. Panna Baring idzie po za­
kupy... Z oczu jej widać, że czeka ją najprzyjemniej­
sze w świecie zajęcie.

— Pani — rzekł Quong Ho, zdejmując kapelusz, 
ku zdziwieniu nietylko Godfreya, ale i innych, śpie­
szących peronem pasażerów — to jest również naj- 
ulubieńszy wyczyn dam w moim kraju.

Robili zakupy, potem jedli w  wesołym nastroju 
„lunch" w  małej wytwornej restauracyjce przy alei 
Shaftesbury, a potem znowu chodzili po sklepach.

Godfrey stał z boku i dawał rady; nakreślał plan 
w ogólnych zarysach, a Marcela uzupełniała szcze­
góły, biorąc na siebie odpowiedzialność za wybór 
poszczególnych przedmiotów. Quong Ho uśmiechał 
się grzecznie i  poddawał różne części swego ciała 
torturom mierzenia. Raz tylko odważył się wtrącić, 
a mianowicie wtedy, kiedy Marcela dobierała w  je­
dnakowym kolorze krawaty i skarpetki w sklepie na 
ulicy Band.

— Przepraszam panią jaknajpokomiej — rzekł, 
biorąc do ręki inny krawat — ale ten odcień bar­
dziej pasuje.

— Ale przecież jest zupełnie taki sam —  wykrzy­
knęła Marcela, kładąc oba krawaty obok siebie.

— Ten pan ma rację, proszę pani — rzekł sprze­
dający — ale jedna osoba na dziesięć tysięcy po­
zna różnicę. Sambym nie poznał, gdybym nie 
kształcił się w Lyons. Ciekaw jestem, czy pozwoliła­
by mi pani wypróbować pewien eksperyment?

Znikł w tylnym pokoju i  wrócił z masą jedwab­
nych nici w  różnych odcieniach różowego.

— Jest to próba kolorów. Mamy tu dwadzieścia 
różnych odcieni. Czy potrafi je pani rozsortować?

Rozbawiony Godfrey wziął połowę — i przez kil­
ka minut on i Marcela pieczołowicie sortowali nici. 
Po chwili sprzedający zwrócił się do Quong Ho.

— A  teraz pan.
Quong Ho bez wahania pomieszał pęk nici, a po­

tem szybko ułożył dwadzieścia grup według skali 
czerwonego: od najbledszego do najmocniejszego

— Niema drugiego człowieka w Londynie, który­
by potrafił to zrobić w czasie krótszym, niż godzi­
na — rzekł sprzedający z zachwytem.

— Gdzież pan się tego nauczył? — zapytał God­
frey.

— Czcze przechwałki — odpowiedział Quong- 
Ho — nie leżą w moich zwyczajach, ale dla mnie 
różnice te są tak widoczne, jak różnica między czar­
nym kolorem, a białym. Odczuwam tylko żądne 
wiedzy zdumienie, że nie są one równie wyraźne 
zarówno dla pana, jak i  dla — w tem miejscu Chiń­
czyk znowu zdjął kapelusz — dla najbardziej czci­
godnej pani.

— Słuchaj no, człowieku, — rzekł Godfrey —  in­
teresuje mnie jedno. W  jaki sposób pan ze swoim nie­
zrównanym poczuciem koloru mógł chodzić w  tym 
okropnym czerwono-fioletowym krawacie?

— Po to, aby poznać doskonałość angielskich 
barw — rzekł Quong Ho — poniósłbym wszelkie 
ofiary. Jednocześnie sprawia mi nieskończoną sa­
tysfakcję świadomość, że gust Water End nie jest 
gustem stolicy, Non omnes arbusta juvent humiles- 
que myricae.
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T L I. przeciw wojewodzie Grażyńskiemu
Różowe przemówienie budżetowe p. wojewody 
w świetle rezolucji ZZZ.

Zagadka litery R...
Bezrobotni chcieiiby się dowiedzieć

P. wojewoda Grażyński twierdził kil- . bctniczego i socjalnego", 
fcakrotaie w swem przemówieniu budże- Jaka to ma być akcja, niestety ZZZ 
lewem, że sytuacja na G. Śląsku poprą- nie powiada. Może strajk generalny? Kto 

.wiła się, że bezrobocie się zmmcisza, ! uwierzy, aby „sanacyjna" organizacja 
dzięki inicjatywie Urzędu Wojewódz- ; zorganizowała slrajk przeciwko kapita- 
kiego; dalej, pochwalił gorąco przedsta- batom, których oficjalny czynnik „s
__  _ . . , porówny­
wając ich z  pionierami, którzy walczą 
o nowe rynki zbytu.

W jaskrawej sprzeczności do tego 
-przemówienia stoi stanowisko prorząi 
dowego ZZZ, zdeklarowanego na la­
mach oficjalnego organu „sanacji" ślą­
skiej „Polski Zachodniej". Na wspól- 
nem posiedzeniu Zarządów Głównych 
ZZZ. G. Śląska, Zagł Dąbr. i  Krakow- 

■ śkiego, w obecności posłów sanacyj­
nych Gduli, Konieczki, Piechaczka, Ka­
puścińskiego. Fessera i Gawlika, tako 
przedstawicieli Centr. Wydz. ZZZ. z 
■Warszawy,powzięto następująceuchwały:

1) Nowa fala masowych redukcji w 
. górnictwie na Śląsku, zapowiedziane dalsze 
redukcje paru tysięcy górników, wzmożone 
redukcje robotników w przemyśle cynko- 

a Śląsku, groźba dalszego obniżania

ii  przemysłu, niezwykle groźnej nietylko 
dla interesów i położenia klasy pracują­
cej, ale i  dla gospodarczych i produkcyj­
nych interesów całego państwa. W górni­
ctwie węglowem jesteśmy świadkami kata­
strofalnego ograniczenia produkcji, przez 
co realizowany jest program t  zw. koncen 
tracji produkcji węglowej. Konsekwencją 
tego faktu jest konieczność wyrzucenia na

wej, powodującej
polskiego węgla o miljon ton rocznie, oraz 
trudności w rozbudowie rynku wewnętrz­
nego. Ograniczenie produkcji obserwujemy

W wydalać robotni- 
calym przemyśle zarówno na tere- 

terenie ZagŁ Dąbrow-

-jącycli do wyraźnego pogorszenia ustawo­
dawstwa o ochronie i  czasie oraz ustawo­
dawstwa rozjemczego". W dalszym ciągu 
twierdź! ZZZ, że „wszystkie wyżej przy­
toczone objawy są niezwykle groźne dla 
produkcyjnych i gospodarczych interesów 
państwa, oraz pogłębiające klęskę bezro-

Z te a tró w  w a r sz a w sk ic h
TEATR „COMOEDIA": „Uciekła mi 
przepióreczka", komedja w 3-ch aktach 
Stefana Żeromskiego. Inscenizacja i de­

koracje: E. Poretfa
Po wspaniałej oprawie i inscenizacji 

tej sztuki przez Juljjusza Osterwę, żaden 
teatr jakoś przez długi czas jej nie 
wznawiał. Role Osterwy, Jaracza, pp. 
Małanowiczówny i Trapszo na dłuższy 
czas określiły typy psychiczne bohate­
rów tej świetnej, żywej i bogatej sztu­
ki, której akcja związana była z roz­
wojem pracy oświatowej i kulturalnej 
z pierwszych lat niepodległości.

Nie czas omawiać obecnie tę sztukę, 
tylokrotnie i  z  tyki punktów widzenia 
rozpatrywaną w swoim czasie.

Uderza w niej obecnie przedewszyst- 
kiem to tak typowe dia Żeromskiego 
wysuwane arystokracji w roli mecena­
sów sztuki, nauki czy kultury. Gdzie 
Żeromski wdiział przejawy tych zain­
teresowań w arystokracji w Polaae — 
dość trudno dociec. Sam dramat Prze- 

I. postawiony na koturnach
antycznego idealizmu, staje się ofia- publiczności teatralnej w poprzednich

cyjny" z trybunu Sejmu Śląskiego po­
chwali! jako pionierów, walczących o 
nowe rynki zbytu, który nie znalazł ani 
jednego stówa potępienia dla polityki 
L ' lysłowych wobec robot­
ników?

Porównywając uchwały ZZZ z prze­
mówieniem buietowem Wojewody Ślą- sytuację

Różne wiadomości z całego kraju
DOSTAŁY OBŁĘDU Z ROZPACZY.

W Dziewienishach pod Wilnem na­
rzeczony E. Kreczmarówny w przed­
dzień ślubu porzucił swą dziewczynę i 
odjechał z inną.

Kreczmarówna i jej zamężna siostra 
tak się przejęły nieszczęściem rodziu- 
nem, że obie ciężko się rozchorowały.

Obie siostry zostały dostarczone do 
Wilna i  umieszczone w szpitalu dla u- 
mysłowo chorych przy ul. Letniej. 

OFIARY ŚLIZGAWKL
Na jeziorze Kurniokiem pod Poz

podczas zabawy na zamarzniętem ' cji sędziego śledczego pod zarzutem tar- 
, ze dwaj chłopcy Kazimierz Graeś- 
kowiak i Antoni Szymanowski zbliżyli

gnięcia się na posterunkowego.
CZY NOWA OFIARA BIEDASZYBU. 

21 b. m. wyszła z domu po węgiel do 
W ostatniej chwili Szymanowski zdo- biedaszybów niejaka Juljanna Grzechco- 

łał chwycić Się stojącego obok przerę- ^am. w Dąbrowie Górniczej przy ul. 
bla stupa i uratował się w ten sposób, Heror.unowskte, 8 .  do dziś dnia nie po- 
natomiast Grześkowiak wpadl pod lód '"doiła. Zachodź, przypuszczenie, że 
Mimo szybkiej akcji ratunkowej wyło- Grzechcowa wpadła do jednego z bieda- 
wiono już tylko zwłoki.

ECHA KATASTROFY 
POD STANISŁAWOWEM.

Władze kolejowe zawiesiły w urzędo­
waniu zawiadowcę stacji w Synowódzku 
Wyżnem Sklarczyka i maszynistę Koma- 
rzyńskiego. Stan ciężej rannych jest zu­
pełnie zadawalający.

AWANTURA W TEATRZE.
We Lwowie — w garderobie teatru 

Wielkiego wywołał awanturę przemy­
słowiec naftowy, Józef Klein. W pewnej 
chwili Klein rzucił podejrzenie na prze­
chodzącego obok niego mężczyznę, iż u-

się do przerębla, pokrytego cienką w

Aresztowanie
W poniedziałek 28 b. m. policja kra­

kowska aresztowała p. Teofila Hussa, 
por. raz. W. P., pod zarzutem wydania 
ulotki, skierowanej przeciw podkom. P. 
P., Wiktorowi Olearczykowi, znanemu 
ogółowi z procesów politycznych, m. in.

Poleją w Domu Akademickim

mu" Tow. Przyjaciół Mlodz. Akad. Z 
go powodu przyszło do awantur na po- 
liechnice, gdzie rektor Natolski nie po- i 
zwolił na wiec protestacyjny. Zaś w 
Domu Akademickim uniwersytetu wła­
dze śledcze przeprowadziły rewizje we ' 
wszystkich pokojach, w poszukiwaniu I 
materjałów wybuchowych. Cała awan- J 
tura wynikła z tego, że akademik Un- 
gar nie stawi! się na wezwanie do sę-

ą tyleaą niemal dla samej ofiary — i 
nikle są jego skutki praktyczne.

Niezależnie jednak od wszelkich za­
strzeżeń, sztuka wstrząsa i chwyta za 
gardło, jak wszystko to, co pisał Że­
romski, ten człowiek, który, jak nikt 
inny, potrafi! wgarnąć w siebie całość 
nieskoordynowanego życia polskiego, 
próbując je opraiwić w ramy jakiegoś 
ludzkiego ładu i harmonji.

A jednak dobrze się stało, źs młody 
niedawno zorganizowany teatr „Como- 
edia" zadebiutował tą sztuką, która 
stać się może kamieniem probierczym 
dla młodych sił aktorskich.

Na całej inscenizacji i  sposobie gry 
zespołu ciąży jeszcze wprawdzie trady­
cja wystawy „Reduty", niemniej jednak 
z pośród wykonawców przebijają się 
również pewne intfywiduaJności aktor­
skie.

Na czoło wykonawców wysuwa się 
p. -Feliks Żukowski w trudnej i  odpo­
wiedzialnej roli Przełęckiego. Pan Żu­
kowski zdołał się utrwalić w pamięci

skiego stwierdzić trzeba, że uchwały te 
przeczą w całej rozciągłości wyiwodom 
przedstawiciela Rządu.

Jakie stanowisko ma więc zająć spo­
łeczeństwo wobec tak sprzecznych po­
glądów czynników prorządowych? Ko­
mu dać wiarę i czego oczekiwać? Nie 
pomybmy się sądząc, że nie trzeba 
brać tych wystąpień tak, jak one 
brzmią. Klasa robotnicza tylko własnym 
wysiłkiem, walką z uciskiem kapitali­
stycznym, bez oglądania się na te, lub 

oże poprawić swoją

kradł mu portfel i zaczął krzyczeć: 
„Trzymajcie złodzieja"! Gdy podszedł po 
licjant zauważył, że portfel nic został 
skradziony, lecz upadł na podłogę.

Podejrzany o kradzież urzędnik wy- 
w Ttirce, Michał

Matlak, upomniał się w sposób gwałtow­
ny o swój honor i w rezultacie powstała 
awantura, w czasie której Klein rzucił 
się na posterunkowego i tak silnie 
pchnął go w pierś, iż posterunkowy za­
toczył się pod ścianę. Odprowadzony do 
komisariatu policji państwowej Klein 

osadzony, w areszcie do dyspozy-

WYPADEK CZY SAMOBÓJSTWO?
W nocy na 28 bm, zmarła w tajemni­

czych okolicznościach, we wtasnem mie­
szkaniu we wsi Mniszów, gm. Kowala 
(pow. Miechowskiego) nauczycielka 
miejscowej szkoły powsz. Klotylda Mar­
szałkówna.

Wezwany lekarz z Brzeska Nowego, 
dr. Żurowski orzekł, że śmierć mogła na 
stąpić wskutek zaczadzenia, lub otrucia 
cjankiem.

Marszałkówna poprzedniego dnia zdra 
dzała niepokój i zdenerwowanie .

Policja prowadzi dochodzenie, celem 
wyjaśnienia przyczyny tajemniczej 
śmierci.

MAŁY POŁYKACZ ŻELAZA.
W szpitalu w Lublinie dokonano nie­

zwykle ciekawej operacji. Do szpitala 
przywieziono 13-letniego chłopca, skar­
żącego się na silne bóle żołądka. Chłop­
ca poddano prześwietleniu, przyczem 
stwierdzono, że w żołądku jego znajdu­
ją się liczne przedmioty żelazne. Zabieg 
chirurgiczny byl trudny, lecz udał się 
całkowicie. — Z żołądka chłopca wydo­
byto 98 śrubek, gwoździ i innych kawał­
ków żelaza, które pacjent połknął jesz-

GILZ

V I T A
fa b r . „ZN IC Z"nle k u p i innych

deskach teatru „Kameral­
nego" i .Ateneum", gdzie bywał dosko­
nałym wykonawcą ról pomniejszych.

W „Comocdii" dopuszczony do roli- 
czołowej, miał możność okazania swe­
go bujnego talentu aktorskiego o szero­
kiej skali środków artystycznych i wiel- 
kiem opanowaniu.

Dobrze się stało, że grupa młodszych 
sił aktorskich, nie czekając na natural­
ny rozwój wypadków, sama toruje so­
bie drogę, zdobywając placówki, wy­
znaczane zwykle w hierarchii niezawsze 
zasług, częściej, niestety, stosunków.

Z ról kobiecych wyróżnić należy w 
roli księżniczki Sieniawianki p. Halinę 
Bętkowską, która z taktem i um arem 
potraktowała swą rolę.

Wcale ciekawie prezentowała się ró- cie udzielania porady niejakiego Włady- 
wn:eż p. Marja Kaniewska w roh Doro- ’ sława Antczaka, który od dłuższego cza­
ty: mniej przekonywającym bjć p. St. su, podając się za lekarza, udziela! na 
Purzycki w roli Szmagooia. Niezłe mas- krańcach miasta, oraz w okolicznych 
ki profesorów stworzyli również pp. wsiach porad lekarskich i zapisywał le- 
W. Wybrański i K. Tomaszewski, do- I karstwa własnego wyrobu. Przy lalszy- 
brym administratorem był p. A. Wzór- ' wym lekarzu znaleziono szpilki, szpa- 
czykowski. . „  _  . | gat ze śladami krwi, oraz przyrząd do

Inscenizował sztukę E. I
J. N. M. |  kozika (I).

cowali miesiąc lub dwa i od tego c

MINOGI
rosyjskie — z ostatnich połowów 

(laska okoto 10 kg. n-tto). 
HU R TO W A sprzedaż 

PIOTR KURYLUK i S-ka
WARSZAWA,

I Hale Mirowskie, tek 607-29.

TRAGEDJA BEZROBOTNEGO.
W Łodzi, przy ul. Drewnowskiej 83 

bezrobotny Bialobrzeski zawiedziony w 
swoich staraniach o uzyskanie posady, 
postanowił zakończyć swe porachunki 
z życiem. W tym celu zamknął się w 
mieszkaniu i zażył kwasu solnego, a nie 
mając zaufania do działania tej trucizny, 
zażył jeszcze innej, na razie nieustalo­
nej nazwy. Przewieziono go do szpitala

NIE DAWAĆ DZIECIOM BRONI!
Dnia 19 b. m. w lesie około kol. Bie- 

Iuniszki, gm. dryświackiej, Łukasiewicz 
Leon* 1, lat 15, mieszkaniec kol. Bieluiszki, 
ładując karabin śrutem przez nieostroż­
ność spowodował wystrzał, raniąc w 

głowę Pliskę Władysława, lat 15, mie­
szkańca tejże miejscowości. Nielegalnie 
posiadany karabin odebrano.

ZABITY W STARCIU Z POLICJĄ.
Podczas przeprowadzania rewizji w 

poszukiwaniu skradzionych rzeczy we 
wsi Jastrzębie woj. kieleckiego, rozegra, 
lo się krwawe zajście w zagrodzie Stefa­
na Czarneckiego.

Czarnecki (lat 24) nie dopuści! do wy­
konania rewizji i na czele domowników 
rzucił się z siekierami na policjantów. 
Zaatakowana policja użyła broni palnej, 
przyczem Czarnecki został zabity na miej 
scu. Policjanci odnieśli lekkie obrażenia 
ciata, Pozostałą rodzinę osadzono w a-

SAMOBÓJSTWO ASYSTENTA 
UNIW. LWOWSKIEGO.

Na oddziale chorób nerwowych w lwow­
skim szpitalu powszechnym targną! 
się na życie dr. Stanisaw Mrozek, liczący 
32 lat, asystent chernji Uniwersytetu J. 
K. (ul. Łyczakowska 59). Dr. Mrazek skul 
biem nieznanych bliżej przeżyć popadl 
w rozstrój nerwowy i poddał się lecze­
niu na wymienionym oddziale szpitalnym. 
Stan jego przedstawiał się poważnie. 
Dwukrotne z  jego strony zamachy samo­
bójcze zostały udaremnione.

Niestety, zmylił czujność pielęgniarzy, 
stłukł szkło w obrazku wiszącym nad lóż 
kiem, poczem wydłużonym odamkiem 
szkła zranił się ciężko w serce, a w kil­
ka minut później zakończy! życie. 
OGRABIENI PRZEZ „KRAJANÓW". 
Na szosie sochaczewskiej na powraca­

jących z  Warszawy lurmankami do wsi 
Węlziszew w gminie Kampinos: Włady­
sława Racraowsklęgo, Józefę Umiastow- 
cką i Genowefę Nowakowską, napadło 
trzech opiyszków, którzy ograbili wszyst 
kich z gotówki i produktów. Wszczęte 
dochodzenie policyjne ustaliło, że napa­
du dokonali: Czesław Zarzycki, Józei 
Zarzycki i Bronisław Gorzkowski ze wsi 
Wola gm. Kampinos.

KRWAWY SPÓR O MIEDZĘ. 
Między dwoma sąsiadami we wsi Mał- 

kowjce (woj. lwowskie) 64-letnim Dmy- 
trem Michajłakiem a Michałem Homą, 
doszło do kłótni o miedzę. Jak później 
stwierdzili znawcy, wartość spornej mie­
dzy wynosiła 50 groszy. W czasie kłótni 
Homa ciął dwukrotnie kosą Michajłaka 
w głowę. Michajłak zaś w odwecie ude­
rzył Home tak silnie łopatą, że ten w kil­
ka minut wyzionął ducha. Gdy Michajłak 
wyleczył się z ciężkie; rany, stanął przed 
sądem, który go skazał na 3 lata ciężkie-

kolicznośoi łagodzące.
FAŁSZYWY LEKARZ. 

W Częstochow

1 puszczania krwi w postaci szewekiego

tych nędzarzy. Nasi tow. tow. zwo­
łali zebranie, na którem wybrano dele­
gację, która udała się do wójta. Pan 
wójt, jak zwykle, płakał, rozczulał się, 
odczytywał okólniki, których nikomu 
nie chciał pokazać.

Delegata udała się do starosty war­
szawskiego. Pan starosta również nic 
nie pomógł bezrobotnym, albowiem „nie 
należą do kategorji R." Delegacja prosi­
ła o wyjaśnienie, oo to jest to R. Odpo­
wiedzi od starosty nie otrzymała, a  bez­
robotni pod Warszawą głodują w dal­
szym ciągu i myślą jak otrzymać literę 
R, a może i nieco chieba.

^yiadomoSei
Aportowe

Sport robotniczy
UWAGA!

Uczestnicy obozu narciarskiego w 
Siankach zbierają się na odprawę w 
dniu dzisiejszym o 20.15 w I Robot. 0- 
środku Wychowania Fizycznego. Wszy 
scy uczestnicy winni przynieść ze sobą 
należność za podróż „tam i z  powro­
tem". Wyjazd nastąpi jutro: w piątek 
l.UI 1935 o godz. 18.20 z Dworca GIÓ-

SPOTYKAMY SIĘ NA TURNIEJU 
GIER SPORT. KLUBÓW ROBOT. W pią­
tek dnia 1 lutego rozpoczynają się roz­
grywki gier sportowych klubów robotni­
czych. Na pierwszy ogień idzie siatkówka

W rozgrywkach biorą udział nast. klu­
by: Skra Warszawa, Skra Falenica, Znicz 
Pruszków, Marymont, Zryw i Jutrznia 
Warszawa. Program poszczególnych gier 
w najbliższy piątek przedstawia się nastę­
pująco:

Godz. 18 Skra W. — Zryw, godz. 18.39 
Skra F. — Marymont,

Godz. 19 Marymont—Zryw, godz. 19.39 
Skra W. — Skra F.

Godz. 29 Marymont — Skra W„ godz. 
29.39 Zryw — Skra F,

Dokończenie rozgrywek w siatce mę­
skiej pełnych drużyn, początek rozgrywek 
kobiecych w siatce oraz początek gier tró­
jek męskich, odbędą się w następny piątek 
t. j. dnia 8 lutego.

Z ciekawszych rozgrywek, które odbędą 
się w najbliższy piątek, to spotkania Skry 
W. — Marymont, Zrywu z Marymontem 
i ze Skrą W. Początek gier punktualnie o 
godz. 18-tej. Publiczność będzie mogła swo 
bodnie wszystkie gry obserwować z bal. 
konu i miejsc siedzących na parterze. Przy 
pominamy, że rozgrywki odbywają się na 
sali gim. szkoły pow. Nr. 187 przy ul. Czer 
niakowskiej 128 wejście od tylu budynku. 
A zatem spotykamy się na rozgrywkach

Bok$
INDYWIDUALNE MISTRZOSTWA 

BOKSERSKIE WARSZAWY. Indywidual­
ne mistrzostwa bokserskie Warszawy kla­
sy B rozpoczną się dnia 3 lutego w gma­
chu YMCA. Do tych zawodów zgłosiło się 
około 119 bokserów, z tego najwięcej z 
CWS, Polonji, Sfery, Forta Bema, Skody

dniach zaproszenie z Rosji Sowieckiej na 
rozegranie tam kilku spotkań. Czesi mają 
otrzymać 10.000 koron, wolny przejazd i 
utrzymanie. W najbliższych dniach czeska 
Unja Bokserów — Amatorów poweźmie 
w tej sprawie decyzję.

Zaproszenie to jest rekompensatą za 
niedawną gościnę Rosjan w Czechoslo-

Hokej
NIE BĘDZIE HOKEJOWYCH MI­

STRZOSTW ŚWIATA. Najbliższe zawody 
hokejowe o mistrzostwo świata odbędą się 
dopiero w r. 1987. W roku przyszłym mi­
strzostwa nie odbędą się ze względu na 
turniej olimpijski.

TRANSMISJA RADJOWA Z GAR- 
MICH PARTENKIRCHEN. W dniach 2 i 
3 lutego Polskie Radjo transmitować bę­
dzie na wszystkie rozgłośnie najbardziej 
emocjonujące momenty konkursu skoków 
otwartego i do kombinacji Ciekawsze mo­
menty zawodów będą nagrywane na wo­
skowych płytach i przekazane przez Mo- 
nachjum przez kabel do Warszawy. Pol­
skie Radjo ustaliło już godziny transmisji.

Dnia 2 lutego transmisja się odbędzie o 
godz. 19.50 do 20.20.

Dnia 3 lutego — od godz.21. 30 do 22.00.

Do nabycia w
Księgarni Robotnicze!

Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20
pozostałość nakładu broszury 

Tadeusza Wileńskiego
(Józeła Kwiatia)

„Kwestia ży d o w s k a "
Cena 10 groszy

ku zawodowego, każdego koła młodzie­
ży, czy klubu sportowego jest spowodo­
wanie uchwały zarządu, aby natych­
miast zaprenumerować dziennik socjali-
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znają żadnych względów politycznych, a 
ocenę pracownika zasadzają na jego fa- 
chowości i pożyteczności, to jednak w 
praktyce istnieje zasada przywileju. A 
więc pierwszeństwa do otrzymania pia- 
cy mają wojskowi i ich dzieci, prawdzi-

lobrygadowcy, ludze protekcji — dla 
szarej masy petentów kilka razy do ro­
ku publicznie ogłasza się, że „niema po­
sad", a dzieci pracowników miejskich 
też nie mogą doczekać się posady.

To samo odnosi się i do awansów, przy 
działu lunkcyj, remuneracji, gratyfika­
cji i zapomóg. Naruszenie „dobra służ­
by" też powoduje stosowanie flwuch 
miar, ł tak „przestępca dyscyplinarny" 
odpowiada przed jawnem kollegjum, ma 
obrońców i w wypadku ciężkiej zbrodni, 
no. defraudacji — zostaje wydalony, na-

tomiast nawet stały, najlepszy i najucz­
ciwszy urzędnik może być nagle, tajnie, 
bez możności obrony, bez znajomości 
przyczyn, konspiracyjnie, przeniesiony 
„w stan nieczynny", potem zemerytowa- 
ny, lub nie (lata służby), a więc stracić 
po kilkudziesięciu latach swą zawodo­
wą pracę, stać się wykolejeńcem.

Tak „stałość pracy" stała się fikcją i 
zależy od woli przełożonych. W  tych wa­
runkach „dobro służby" stało się popro- 
stu niemoralne, skoro jego obrazę stano­
wi błahostka, nieraz śmiechu warta, to 
znów wykazuje dziwny marazm, choro­
bliwą wprost apatję, gdy trzeba dojrzeć 
prawdziwych szkodników gminy, zajrzeć 
za kulisy sprawy „Caro", zbadać budowę 
II rurociągu przez „dostawcę" robotni­
ków, p. Mąkoszewskiego, dojrzeć niero­
bów, laików i niedouków, remuneracyj- 
ki i zapomogi.

D z iw n e  „porządk i"
na dworcu krakowskim

Ufarł się w naszych urzędach zwyczaj 
wprowadzania w życie ciągle, bezustan­
nie nowych przepisów, co ma rzekomo 
przekonać społeczeństwo o tem, że wła­
dze „coś robią". Rozmaicie się to nazy­
wa. „Usprawnienie", „udogodnienie", 
.„zreformowanie" itp. Nazwa jednak nie­
ma nic wspólnego z istotą rzeczy. Kaź- 
de niemal takie „usprawnienie", czy jak 
to się tam nazywa, w rzeczywistości, 
wprowadza tylko bałagan, a  dla publicz­
ności jest tylko udręczeniem. Niczem

Ostatnio ns. dworcu krakowskim wpro 
wadzono nowe przepisy dla publicznośoi. 
Według tych przepisów osoby nie posia­
dające biletów jazdy, nie mogą przeby­
wać w poczekalniach, ani w bufetach ko. 
lejowych. Jeśli więc ktoś chce odpro­
wadzić do pociągu bliskich krewnych 
lub znajomych, co jest przecież powszech 
nym zwyczajem, mus: pożegnać się z nim 
albo przed dworcem, albo w hallu. 0- 
czvw:ście, że w porze zimowej nie można 
dłużej zatrzymywać się w hallu z uwagi 
na zimno. Do bufetu ariJ do poczekalni 
wejść mu nie wolno.

Ponadto zakazano osobom posiadają-

cym bilety III klasy wychodzić na peron 
przez poczekalnię II klasy. Portjerzy 
muszą ściśle kontrolować' bilety przy 
wyjśchi, aby, broń Boże, ktoś z biletem 
III klasy nie przeszedł przez poczekal­
nię II klasy.

Dla uzupełnienia tych nonsensów, na­
leżałoby wydać zarządzenie, aby pasa­
żerowie I i II klasy nie przechodzili przez 
poczekalnię III klasy. Rozdział na „kla­
sy" byłby zupełny. Zarząd dworca ko­
lejowego stworzył prawdziwe społeczeń­
stwo „klasowe", można powiedzieć na­
wet, że „stanowe", gdyż w społeczeń­
stwie klasowem zachodzi możliwość 
przechodzenia z jedną klasy do drugiej, 
podczas gdy na dworcu takie przejście 
jest niedozwolone pod groźbą kary. A

Oto jeszcze jeden przykład „uspraw­
nienia" i „udogodnienia" przez naszą biu­
rokrację. Na dworcach bałagan, publicz­
ność i służba kolejowa kinie na czem 
świat stoi, ale biurokrata jest zadowolo­
ny. Wykazał „inicjatywę" i może poszczy 
cić się „twórczą pracą". -Nie minie go

Zoowu zakaz zgromadzenia
w Bochni

Starosta bocheński nie pozwala na 
odbycie zgromadzeń PPS.

Ostatnio miało się odbyć zgromadze­
nie w „Domu Robotniczym", na którcm 
miał przemawiać tow. Szumski. Staro­
sta zakazał odbycia zgromadzenia ze 
względu na „spokój, porządek i bez-

pieczeństwo publiczne".
Zarządzenie starosty bocheńskiego

jest doskonalą lustracją do przemówie­
nia p. Ministra Kościałkowskiego o bez 
slronności administracji.

Jest to trzeci z rzędu zakaz w

P ro ces sza n ta ży stó w
W procesie szantażystów przesłuchi­

wano w dalszym ciągu świadków.
Główny świadek oskarżenia, pułkow­

nik w stanie spoczynku adw. Skorup­
ski zeznaje obszernie o szantażach Ło-

bcdy, który celem wymuszenia okupu 
ogłaszał przeciwko świadkowi napastli­
we i obelżywe artykuły.

Rozprawa trwa.

Radio krakowskie
PIĄTEK, 1 lutego.

6.45 Z Warszawy: Audycja poranna. 
11.57 Sygnał czasu i Hejnał. 12.05 Z War­
szawy: Wiadomości meteor. 12.10 Z War­
szawy: Koncert. 12.45 Z Katowic: Odczyt 
„Aprowizacja miast". 13.00 Z Warszawy: 
Dziennik południowy i koncert. ? 15.30. Z 
Warszawy: Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 15.35 Komunikaty LOPP. 15.45 Ze 
Lwowa: And. liter. -  muzyczna „Polska 
pieśń myśliwska". 16.45 Ze Lwowa: Audy­
cja dla chorych. 17.10 Z Warszawy: Po- 
gad. „Przed zjazdem uczestników walki o 
szkolę polską’. 17.15 Z Warszawy: Utwo-

ry Schuberta. 17.50 „Wśród czasopism pe­
dagogiczno -  filozoficznych". 18.00 Odczyt 
p. t.: „Udział śląskiej młodzieży akademic­
kiej w ruchu narodowym’*. '  18.10 Wiado­
mości bieżące. 18.15 Płyty. 18.45 Odczyt: 
„O istotnych i urojonych'błędach języko­
wych". 19.00 Z Warszawy: Duety. 19.20. 
Z Warszawy: Pogadanka aktualna. 19.30. 
Płyty. 19.50 Komunikat śniegowy. 19.54. 
Z Warszawy: Wiadomości sportowe. 19.57 
Lokalne wiadomości sportowe. 20.00. Z 
Warszawy: Wielki koncert. 22.30 Z War­
szawy: Recytacje poezyj. 22.40 Koncert 
reklamowy. 23.00 Z Warszawy: Płyty.

R a sy  b r a c k ie
przedmiotem badań Komisji ministerialnej

W drugim dniu pobytu w Zagłębiu Dą- 
hrowskiem Komisja ministerialna dla 
zbadania sytuacji materjalnej kas brac­
kich, odbyła konferencję z przedstawi, 
ciziami Zw. Zawodowych.

Na konferencji tej organizacje zawo­
dowe wysunęły trzy różne projekty, zmie

rzające do unormowania i uregulowania 
dalszego bytu Kas brackich w Zagłębiu 
Dąbr-cwskiem,

C. Z. G. wysunął projekt opodatkowa­
nia każdej tony wydobytego węgla, na 
rzecz pokrycia deficytu Kas Brackich.

Ruch robotniczy
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH odbę­
dzie się dziś o godz. 6.30 wieczór w se­
kretariacie Rady, ul. Warszawska. 7, 
I p.

WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZ­
KU DOZORCÓW i SŁUŻBY DOMOWEJ
odbędzie się w niedzielę dnia 3 lutego 
b. r. o godz. 4-ej popołudniu w sali Do­
mu Kolejarzy przy ul. Warszawskiej 13 
z porządkiem dziennymi.

1) Zagajenie i wybór prezydjunii 2) Od­
czytanie protokółu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia. 3) Sprawozdanie: a) z Za­
rządu, b) z kasy Związku, c) z kasy Po­
grzebowo - Zapomogowej, d) Doraźnego 
Funduszu dla eksmitowanych, e) z biura 
Pośrednictwa Pracy dla służby domowej, 
f) Komisji Rewizyjnej. 4) Dyskusja i u- 
chwalenie absolutorjum. 5) Wybór nowego 
Zarządu Związku, Komisji Rewizyjnej, Są­
du Polubownego i kierownika Spoi. Biura 
pośred. pracy. 6) Sprawy organizacyjne. 
7) Wnioski i różne.

Na Walne Zgromadzenie wstęp mają 
tylko członkowie Związku, nie zalega­
jący z opłatą składek członkowskich, 
przeto upraszamy wszystkich członków 
zalegających z opżatą składek członków 
skich o wcześniejsze ich wyrównanie.

Wstęp na Walne Zgromadzenie tylko 
za okazaniem legitymacji członkowskiej.

Odczyty T.U.R.
Wykłady tow. posła Czapińskiego na 

Szkole Nauk Społecznych TUR. i na 
Kursach Zawodowych
„Z DZIEJÓW MYŚLI SOCJALISTY. 

CZNEJ”
odbędą się dnia 4 lutego o godz. 7 — 9 
wieczorem w sali ZZK. ul. Warszawska.

Wzywa się wszystkich uczestników 
Kursów i Szkoły do przyjścia.

W piątek dii. 1 lutego h. r. o g. 7 w. 
w Zakrzówku wygłos: odczyt mgs. 
Z. Gross na temat: Socjalizm a mło­
dzież robotr.icza".

Dyżury aptek
Czwartek 31.1 w Krakowie:

Apteka pod Złotym Słoniem, ul. Grodzka 22
„ pod Jagiełłą, pl. Matejki 3.
„ przy Parku Krakowskim, ul. Wy.

bickiego 1.
„ pod Trzema Gwiazdami, ul. Rako-

„ Steinbacha, ul. Dietla 36.
H' Podgórzu:

Apteka pod Opatrznością, ul. Brodzińskie­
go 1.

Dyżury lekarskie
SI stycznia, noc:

1. Dr. SchHnberg Marja, PI. Zgody 7,
; tel. 182-58.

2. Dr. Stanowski Józef, Łobzowska 45, 
tel. 174-42.

Repertuar
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Czwartek, 31 stycznia: „To więcej niż 

miłość".
Piątek, 1JI „Kwiecista droga".
„Kwiecista droga" na tle najnowszych, 

poczyna* teatralnych to Sowietach". Pod 
powyższym tytułem wygłosi odczyt dr. 
Władysław J. Dobrowolski w Collegium 
Wykładów Naukowych (Rynek gł. A-B 89) 
dziś o godz. 7 wiecz., w związku z premje- 
rą Walentina Katajewa w Teatrze miej­
skim im. J. Słowackiego.

MARIAM ANDERSON wystąpi z jedy­
nym koncertem w piątek, 1 lutego b. r. w 
Starym Teatrze. Bogaty program koncer­
tu obejmuje obok pieśni i aryj operowych 
również nader oryginalne, niezwykle w 
swej konstrukcji pieśni murzyńskie.

OSTATNIE DNI REWJI p t: „COS DLA 
KAŻDEGO" w TEATRZE „BAGATELA” 
Rowja ta schodzi w najbliższym czasie ze 
sceny w pełni powodzenia, ze względu na 
terminową premjerę następnej rewji kar-

KINOTEATRY.
KINO ATLANTIC: .Jmperatorowa.
ADRIA: „Czarna Perlą".
APOLLO: „Jej szampańska noc".
KINO PROMIEŃ: „Piękny jest świat" i 

„Hopla — Hopla".
SZTUKA. „Miłość wśród śmiechu i łez".
ŚWIT: „Dwie sieroty".
SŁONKO: „Narzeczona z Wiednia".
WANDA. „Uwodzicielka".
UCIECHA: „Weronika".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. „Pocałunek 

przed lustrem".

Z m i a s t a
KURSY ZAWODOWE.

Dyrekcja Muzeum Przemysłowego i 
Woj. Instytutu Rzem. Przemysłowego w 
Krakowie urządza 2 tygodniowy kurs prak 
tyczny hartowania, oraz cementowania 
stali .prowadzony przez inżyniera specja­
listę — hartmistrza.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzie 
la Dyrekcja Muzeum i Instytutu ul. Smo­
leńsk!)od 8-mej do 14-tej.

Dla zamiejscowych zniżka kolejowa (bi­
let Szkolny): •

PAN MAJER ZROBIŁ KIEPSKI 
INTERES.

Nichtberger Majer, kupiec, zam. w No­
wym Sączu przy ul. Kraszewskiego L. 2, 
zgłosił, że dnia 28.1 1934, o godz. 18, na 
pl. Groble, nieznani sprawcy zaofiarowali 
mu sprzedaż pierścionka. Nichtberger zgo 
dzil się na kupno 2 pierścionków za kwotę 
500 zł., a  gdy takową odliczył i dał oferu­
jącym, ci zabrali pieniądze i zbiegli. 
Nichtberger przekonał się wówczas, że 
padl ofiarą oszustwa, gdyż pierścionki o- 
kazaly się bezwartościowe.

P. KROCZEK TAKŻE.
Kroczek Adam, zam. w Oświęcimiu przy 

ul. Piłsudskiego L. 15 zgłosił organom 
P. P„ .ża dnia 28.1 br. o godz. 12 -  nie­
znany sprawca sprzedał mu w sposób pod 
stępny 2 pierścionki za kwotę 28 zł. Jak 
się później przekona! pierścionki te były 
bezwartościowe.
NIE CHCIELI ŻADNYCH ZOBOWIĄZAŃ

Łempart Alojzy, zam. Pl. Kleparski L. 
17, zgłosił, że nieznani sprawcy porzucili 
w sieni tegoż domu paczkę zawierającą 
książki (24 sztuk kodeksów zobowiązań) 
autorów J. Koezonka i Rosenbluta. Książ­
ki te pochodzą prawdopodobne z kradzie­
ży dokonanej na szkodę księgami po­
wszechnej przy ul. św. Tomasza L, 20 w 
Krakowie. Wartość książek narazie nie- 

CO CIEŚLI PO UPRZĘŻY.
Aresztowano Cieślę Marcina, lat 32, za 

kradzież uprzęży na szkodę Jana Chwast-

ka przy ul. Mazowieckiej 1. 104, wart. 100 
zł. Uprząż odebrano i zwrócono poszkodo-

ZAOPATRZYU SIĘ W POŃCZOCHY 
I SKARPETKI.

Szmulowicz Haskiel, zam. przy ul. Kra­
kowskiej L. 12, zgłosił organom P. P., że 
nieznani sprawcy włamali się do sklepu 
galanteryjnego Amelji Gross, przy u l Kra 
kowskiej L. 5, zapomocą -oderwania ha­
ków od drzwi, skąd skradli pończochy i 
skarpetki, ogólnej wartości około 2.850 zł. 
KONIECZNIE CHCIAŁ BYĆ OGRODNI­

KIEM.
Aresztowano Pyzika A., lat 38, zam. w Skot­

nikach Nr. 26 pow. Kraków, za włamanie 
do piwnic domu przy ul. Lelewela'L. 10 
skąd skradl na szkodę lokatorów tegoż do. 
mu — nożyce ogrodnicze, maszynkę do 
strzyżenia, pęk kluczy i t  p. ogólnej war­
tości 20 zl. Rzeczy odebrano i zwrócono 
poszkodowanym.
ROZBUDOWA SIECI TRAMWAJOWEJ.

Jak się dowiadujemy, z wiosną bież. To­
ku przystąpi Dyrekcja Tramwajów do bu­
dowy przedłużenia linji tramwajowej Nr. 2 
aż do rogatki bronowickiej. Z uwagi na 
rozbudowę miasta, zachodzi konieczność 
rozszerzenia sieci tramwajowej na dalsze 
przedmieścia. W ostatnim roku wybudo- 
wano dwie linje (przedłużenie) na cmen­
tarz rakowicki i na Osiedle oficerskie.

Przedłużenie linji Nr. 2 wiąźe ściślej 
Bronowice z Krakowem i może zapocząt­
kuje połączenie gmniy z miastem.
CENY TARGOWE NABIAŁU I JARZYN

Mleko niezb. litr 0.18—0.20 zł. śmietana 
litr, 1—1.20 zl. śmietanka litr 0.50—0.60 
zt. Ser zwycz. 1 kg. 0.70-0.80 z l Masło 
deser 1 kg. 2.40—2.70 zł. Mado zwycz. 1 
kg. 2.20—2.30 zł. Jaja św. szt 0.09—0.10 

, zł. Buraki ćw. 1 kg. 008—0.10 zł Cebula 
I 1 kg. 0.20—0.25 zł. Marchew 1 kg. 0.10—
I 0.15 zł. Pietruszka 1 kg. 0.18—0.20 zł. Se­

ler 1 kg. 0.20—0.25 zł. Ziemniaki 1 kg.
0.08-0.10 zł.

K ron ik a  lw o w sk a
ZANIK SAMORZĄDU MIEJSKIEGO.

Sąjporząd miejski we Lwowie nie ist­
nieje. Rada miejska nie obraduje, ma- 
gistrat także nie funkcjonuje, gdyż wcale 
posiedzeń nie odbywa. Rządzi miastem 
wszechwładnie prez. Drojanowski, któ­
ry widać samorząd rozumie w ten spo­
sób, żc — sam on rządzi, nie pytając zu­
pełnie czynników do tego ustawami sa- 
morządowemi powołanych.

PAŁAC DZIEDUSZYCKICH 
ZA PÓŁTORA MILJONA ZŁOTYCH.

Duże zaniepokojenie wśród mieszkań­
ców Lwowa wywołał zamiar prezydenta 
miasta zakupienia dla gminy „pałacu" 
Dzieduszyckich za horendalnie wysoką 
i kwotę półtora miljona złotych. Ów „pa­
łac" to zgrzybiała rudera, nie nadająca 
się na żadne cele publiczne, a wedle za­
powiedzi ma być w nim pomieszczona 
miejska galerja obrazów i bibljoteka pu­
bliczna. Ani na pierwszy, ani »a drug: 
cel budynek się nie nadaje. Musiałoby 
miasto włożyć ogromne sumy w przebu­
dowę tego budynku. Zachętą dla tej 
lekkomyślnej tranzakcji ma być to, że 
irzeba gotówką wyłożyć „tylko" 300 tys. 
zł., bo resztą jest ta realność obciążona 
hipotecznie. Zapomina się tylko, że i 
ię „resztę" trzeba będzie kiedyś z pro­
centami zapłacić.

Mieszkańcy zapytują, po co miastu 
jeszcze jeden stary pałac, skoro ma już 
pałac Biesiadeckich w centrum miasta, 
gruntownie przed dwoma laty odnowio­
ny i dotąd-stoi pusty, bo widać miasto 
nie ma w mm co pomieścić.

ZASPY ŚNIEŻNE NA ULICACH.
Lwów zawalony jest stertami śniegu, 

gdyż zakład oczyszczania miasta, odda­
ny ostatnio pod komendę rotmistrza uła­
nów, zupełnie nie funkcjonuje. Jak długo 
nie 9pądl śnieg dowództwo tego miejskie 
go przedsiębiorstwa przechwalało się, że 
jest przygotowane na odparcie ataku naj- 
więlcszej śnieżycy, gdy pierwszy śnieg 
spadł obwożono dziennikarzy i pokazy­
wano im, jak sprawnie znika ta odrobina 
śniegu, ale pierwszej prawdziwej śnieży.

I cy już nie dano rady. Zapanowało zu- 
! pełne „bezhobwie", a ludziska brną w 
' śniegu powyżej kolan. Utrudniają jesz- 
' cze wszelką komunikację sterty śniegu 
! usypane z poprzednich opadów przez 
' miejskich czyścicieli. Już kilku emery­

towanych oficerów połamało sobie zęby’ 
na czyszczeniu miasta, teraz harcuje po 
mieście konnica. Ciekawe jaki teraz ro­
dzaj broni obejmie te czynności. Bo wi-. 
dać czyszczenie miasta zostało zarezer­
wowane dla emerytowanych wojśko-

SAMOBÓJSTWO Z NĘDZY.
Wśród codziennych samobójstw, jakie... 

notują kroniki szczególnie wzruszające 
było usiłowanie pozbawienia się życia w 
lokalu IV miejskiego urzędu dzielnicowe- . 
go przez bezrobotną Annę Horotę. Przy-. 
prowadziła ona tam swoje dziecko, aby. 
m m  zaopekowato się miasto, a  sama 
zażyła truciznę. W groźnym stanie od­
wieziono ją do szpitala.

LEKARZE DOMOWI 
W UBEZPIECZALNI

obejmuią już urzędowanie. Całe mia­
sto podzielono na 35 rejonów. „ZasadBi- 
czo" lekarze ci będą ordynować w do­
mu, narazie jednak przeważnie w dotyfch 
czasowych ambulatoriach, gdyż ani leka­
rze domowi dotąd nie są mianowani, ani 
nic nie jest przygotowane do ordynacji 
domowej. Zaczyna się więc nowy bała­
gan, jakby dotychczasowego nie było do­
syć. Ale rozkaz jesl, że wszystko musi 
być od pierwszego lutego przeprowadzo- 
ne, resztę niech biorą djabli. I rzeczywi­
ście wszystko biorą.

W PIĄTEK, 1 LUTEGO, 
„IGNACÓWKA".

Starsniem O.K.R. i Związku Pracowni 
ków Gminnych odbędzie się, z okazji 
Imienin tow. Ignacego Daszyńskiego, tra­
dycyjna wieczornica w Domu Pracowni­
ków Gminnych przy u l Kuszewicza 1- 
Zaprasza się do udziału w  tej wieczor­
nicy członków wszystkich Komitetów 
dzielnicowych i wszystkich Związków 
Zawodowych.

WARUNKI PRENUMERATY: w Krakowie e odnoszeniem miesięcznie zL 3.50, na prowincji miesięcznie z l 3.50, zagranicę zl. 6.—■ Za zmianę adresu 50 gr.
CENY 06Ł05ZEH: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30. drobne ta wyraz 20 gr. Poszukiwanie 1 zaofiarowanie - 
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada, ’ 
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